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Na miesiąc otwieramy osobny
abonament. Prenumerata dla abonentów miejsco­
wych wynosi 1 tal., dla zamiejscowych zaś (w gra­
nicach państwa pruskiego) 1 tal., 10 sgr. Abo- 
nenci zamiejscowi zechcą prenumeratę wprost do 
ekspedycyi Dziennika nadesłać, gdyż król, urzędy 
pocztowe prenumeraty na jeden miesiąc nie przyj­
mują.

Eksped. Dzien. Poznańskiego.

POZNAM, 29 sierpnia,
Dnia 26 bm. wybrał sejm lwowski komisyą konstytu­

cyjną z 15 członków złożoną, którćj przekazano następnie 
wnioski posłów Smolki i Zyblikiewicza do zbadania. Czas, 
który bardzo energicznie wystąpił przeciw ulicznój demon­
stracji we Lwowie na cześć prezesa Towarzystwa demo­
kratycznego (zobacz poniżćj „Przegląd dziennikarstwa pol­
skiego“), równie stanowczo oświadcza się za odrzuceniem 
jego wniosku, który natomiast ze strony Dziennika 
Lwowskiego i pragskićj Correspondenz silne znaj­
duje poparcie. Wniosek pana Smolki zdaniem Czasu 
„usuniętym być musi, bo przesądza to, co |z> góry przesą- 
dzonćm być nie może; musi być usuniętym, jeżeli sejmowi 
mają zostać wolne do działania ręce, jeżeli ma obradować 
a nie słuchać; jeżeli ma być wyrazem kraju a nie partyi. 
Usuniętym być musi, bo jest nie tylko nieloicznym ale 
szkodliwym. Czy z cofnięciem uchwały 2 marca cofną się 
i znikną czyny, w skutek tćj uchwały spełnione, jako to: 
wysłanie delegacyi, uchwalenie konstytucyi przez Radę 
państwa bez poprzedniego zasiągnięcia zdania sejmów itd? 
Jest szkodliwym, bo obie jego części prowadzą na drogę 
popełnienia nowego błędu, równającego się ważnością dla 
kraju temu, jaki przez uchwałę 2 marca popełniono. Po­
pchnąć on możeGalicyą na drogę opozycyi, nie prowadzącą 
do żadnćj afirmacyi, gdy przeciwnie opozycya przeciw wy­
braniu delegacyi w przyszłym roku wiodła do aftrmacyi. 
0 wezwaniu do składania mandatów nie powinno nawet być 
mowy. Powtarzać się nie chcemy, dodamy .tylko, że delega- 
cya wotowała w Radzie państwa przeciw konstytucyi, cóz- 
by więc za znaczenie mieć mogło cofnięcie przez sejm po­
wierzonego jćj mandatu? Czy w oczach większości reichs- 
ratowćj nie uchodziłoby takie postępowanie sejmu za wo­
tum zaufania dla konstytucyi?... Zgoła usuniętym być 
musi wniosek p. Smolki, jeżeli sejm ma być wolnym, jeżeli 
kraj cały ma mieć swobodę postępowania w tym kierunku, 
jaki mu zdrowy rozsądek i zmysł polityczny wskazuje. Nie 
przesądzamy tu — kończy Czas —tego kierunku, nie 
przesądzamy ani wysłania ani nie wysłania do Rady pań­
stwa, ale w każdym razie nie chcemy, aby to z góry nałożo- 
nćm było. Postanowienie o tćm winno zostawać do woli 
i mocy sejmu, tak długo, jak to za stósowne uzna. Nie 
chcemy programatu opozycyjnego bez twierdzenia, bez celu 
wskazanego, bez środków wytkniętych a możliwych, słowem 
bezwzględnego, na jakiby nas wepchnął wniosek p. Smolki. 
Niechcemy, aby jednym nierozważnym krokiem rzucono 
kraj cały w szereg najsmutniejszych ewentualności, aby 
wszystko na jednę stawiono kartę, i to od razu, nagle, bez

rozpatrzenia się, czy karty odmienić nie można, bez w - 
czerpnięcia sposobów, jakie gra sama przedstawia. Ne 
chcemy poświęcać kraju na to, aby tylko stanąć pny 
sztandarze, federacyjnym, któregośmy w roku zeszłym od­
biegli nie z przekonania, lecz z chwilowego przymusu: u? 
chcemy stanąć dziś przy nim z piętnem marodera, znękaj 
i słabi, doznawszy niejednego ' zawodu, jakby kary za bnk 
naszéj wytrwałości. Jak wówczas broniliśmy go .zawsze, 
lubo n<i pozór od niego odd .leni, tak i dzisiaj jest on n.- 
szym i w nim uważamy jedynie prawdziwe zbawienie me 
narchii. Starajmy się więc uzyskać więcój siły i pomaga; 
mu nie bezwzględną opozycyą, któraby nas w większą jęs;- 
cze niemoc pogrążyć mogła, ale opozycyą dopominającą 
się o nasze autonomiczne prawa i wskazującą wyraźni, 
rządowi, na jakiéj drodze jedynie możemy brać udzia 
w jego staraniach o potęgę i pomyślność monarchii.“

Jak to już wczoraj napomknęliśmy, wyszła z łom 
najskrajniejszej opoaycyi przeciw gabinetowi przedlitaw- 
skiemu petycya, którćj treść poniżćj znajdzie czytelnik w 
liście naszego korespondenta T ze Lwowa, domagająca się 
dla Galicyi takiego stanowiska w monarchii rakuskiéj, ja­
kie Królestwo Kongresowe zajmowało przed r. 1830 w obec 
Rosyi. Dz. Lwowski zaręcza, że petycya ta, która ma 
być przedłożoną sejmowi do uwzględnienia, liczyła już na 
dniu 26 bm. przeszło 1000 podpisów. Gaz. Narodowa 
potępia rzeczoną petycyą, jako sięgającą od razu za dale­
ko i mogącą sprowadzić zawikłania z Rosyą; podobnie wy­
raża się o nićj jeden z korespondentów naszych lwowskich, 
podczas gdy kronikarz nasz tamtejszy podaje w liście dzi­
siejszym jaskrawą charakterystykę burzliwój fizyognomii 
obeenéj stolicy „Królestwa, Galicyi i Lodomeryi.“

W polityce zagranicznej kilka jednocześnie pojawiło 
się dziennikarskich pogłosek, którym przecież nie można 
bezwzględnej przypisywać wiary. I tak zaręcza włoski 
Pungolo, że alians francusko-belgijsko-holenderski rze­
czywiście doszedł już do skutku, a nawet jest nadzieja, że 
i Dania doń przystąpi. Epoque paryska natomiast roz­
głasza za rzecz pewną, że gabinet petersburgski zapropo­
nował poufnie mocarstwom europejskim konferencyą, ce­
lem załatwienia rozmaitych kwestyi drażliwych i zagraża­
jących pokojowi. Z Wiednia wreszcie donoszą o głuclićj 
wieści, jakoby baron Beust blizkim bvł ustauienia kancler-, 
stwa Księciu Mettermchowi, otwartemu, jak wiadomo, zwo­
lennikowi Fraucyi.

Jedyną wiadomością faktyczną, jaka nas dziś doszła, 
jest doniesienie o opuszczeniu przez Paragwajczyków 
twierdzy Humaita, którą natychmiast zajęły wojska bra­
zylijskie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył byłemu sołtysowi Michałowi Zabelowi 

w kolonii Frondy w powiecie bydgoskim nadać powszechną ozna­
kę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z kongresówki, 26 sierpnia.

W poprzedniéj méj korespondencyi przedstawi-

łem wam po krótce stan teraźniejszy sądownictwa cywil­
nego ; w obecnćj skreślę wam obraz sądownictwa krymi­
nalnego i prawa podług których sądownictwo to dopełnia 
wymiar sprawiedliwości karzącćj. Sądownictwo cywilne,
,oparte na kodeksie Napoleona i organizacyi francuskićj, 
przedstawia jeden obraz prawidłowy, harmonijny; nic po- 

■ dobnego nie można powiedzieć o kryminalnćm. Każde 
i państwo, jakie w skptek rozbioru Polski dotknęło nas swą 
| twardą ręką, pozostawiło pomiędzy inneroi i ślad swego po- 
; bytu lub istnienia w sądownictwie i prawach kryminalnych.
. Do tćj chwili więc obowiązują u nas i prawa pruskie i au- 
i stryackie i moskiewskie. Podobnego anachronizmu nigdzie 
i indzićj nie spotkamy. Po rozbiorze Polski w dzisiejszśm 

Królestwie Kongresowćm Prusacy wprowadzili do części 
do Prus zabranych prawo kryminalne pruskie, w tych 
zaś częściach, które Austryakom przypadły, zaprowadzone 
zostało prawo powszechne austryackie. Stan taki trwał 
aż do roku 1818, w którym to czasie sejm pod nazwą: 
„kodeks kryminalny polski,“ uchwalił nowe prawo krymi­
nalne, które po uzyskaniu zatwierdzenia i ogłoszeniu od 
tegoż roku zaczęło obowiązywać. Kodeks ten, oparty na 
wzorach francuskich, dzielił się na trzy księgi zawarte 
w 555 artykułach. Pierwsza księga obejmowała zbrodnie, 
druga przestępstwa, a trzecia przewinienia policyjne. Prócz 
tego poprzedzał te księgi wstęp ogólne rzeczy traktujący. 
Układ więc tego kodeksu był nader prosty, pozostawiał on 
wiele swobody sędziemu i dawał możność przez swą pro­
stotę nader łatwego z nim obznajomienia się. Podziałowi 
czynów przestępnych odpowiadał i podział kar. Dzieliły 
się one na kary główne, poprawne i policyjne. Naturalnie 
w dzisiejsz ch czasach kodeksten nie wytrzymałby krytyki, 
należałoby w nim wiele zmienić, a pomiędzy innerni prze- 
dewszystkićm usunąć karę śmierci, którą kodeks pomie- 
niony za morderstwa, rozboje, podpalenia itd. utrzymywał. 
Na chwilę jednak, w którćj został uchwalony,był on odpo­
wiednim. Przywłaszczył sobie wszystko, co tylko ówczesna 
nauka prawa kryminalnego wyrobiła w sobie. Nie potrze­
buję dodawać, że wszystkie kary do odcierpienia w kraju 
były naznaczane. Naturalnie już tego samego rząd mo­
skiewski nie uiógł znieść. Z tego więc powodu, a głó­
wnie dla zunifikowania Polski z Moskwą, bo systemat, jaki
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nowił rząd kodeks powyższy usunąć, a natomiast wprowa­
dzić tak w Rosyi, jak i w Polsce, inny, któryby nie tyle od­
powiadał widokom polityki karnćj, ile widokom polityki 
moskiewskićj. Dla tego tćż polecono komitetowi kodyfi­
kacyjnemu, w Petersburgu istniejącemu, zająć się ułoże­
niem kodeksu karnego, o ile warunki miejscowe pozwolą, 
takiego samego, jak i w Rosyi miał obowiązywać. Wie­
kopomny płód tego komitetu, do którego pomiędzy innymi 
należał i Romuald Hubę, znakomity znawca prawa krymi­
nalnego, ale przytćm i potulny sługa rządu moskiewskiego, 
ogłoszonym został w r. 1847. Powtórne to dzieło wyszło 
w polskim i moskiewskim języku, a składa się tylko z 2222 
artykułów. Jedynie kodeks chiński, pod względem wielo­
ści artykułów, przoduje moskiewskiemu. Te dwa tysiące 
przeszło artykułów mają drugie tyle ustępów, pod-artyku- 
łów itp. Do wyrzeczenia kary potrzebna prawie tabli­
czka logarytmów, tak skombinowana jest drabinka 
wymiaru i wysokości kary. Nic nędzniejszego nigdy 
umysł ludzki nie spłodził. — Nie ma ani jednego urzędni­

ka sądowego, choćby kilkanaście lat urzędującego, któryby 
mógł z całćm sumieniem powiedzieć, że zna w mowie bę- 
fłący kodeks. Rozpoczyna on się w ogóle wstępnemi wia­
domościami. Skreśla pojęcia przestępstwa—jego poczę­
cie się itd. Dalćj wylicza rodzaje kar — okoliczności ła­
godzące i zwiększające winę — wreszcie mówi jakim spo­
sobem umarzają się. kary. Dalćj wylicza przestępstwa 
przeciw religii, państwu itd. — a kończy na przestępstwach 
przeciw osobom. Przeciw temu wykładowi nie mielibyś­
my wreszcie nic do nadmienienia ; przyjęty on przez wszy­
stkie nowsze prawodawstwa — ale gdyby w nim był po­
rządek. A tu chaos największy, prawdziwie moskiewski. 
Jedne przestępstwa z drugiemi pomieszane. Trudno wy­
brnąć z tego labiryntu, jaki przed nami prawodawcy pe- 
tersburgscy roztoczyli. Zadość się jednak stało życzeniu 
Moskali. Wprowadzili kodeks taki sam z rnałemi tylko 
zmianami, jaki i u siebie w tym czasie zaprowadzili — a 
nadto, w kodeksie tym pozyskali łatwy środek zaludnie­
nia Syberyi. Za kradzież przedmiotu, grosz wartości ma­
jącego, spełnioną w nocy, w towarzystwie, płynęła kara ze­
słania na Sybir. Kara śmierci przecież z tego kodeksu u- 
suniętą została — pozostała tylko dla tak zwanych poli­
tycznych przestępców, którzy jednak nie podlegali sądom 
zwyczajnym. Za kodeksem tym wydaną zaraz została u- 
stawa przechodnia; następnie ustawa dodatkowa o karach 
podzwyczajnych; zatćmr- co, rok tysiąc objaśnień, tak że 
śnrało można prawo karne obliczyć w ogóle na cztery 
tysiące przeszło artykułów. Dodać do tego jeszcze mu­
szę ustawę o sądach gminnych w r. 1859 wydaną, a którą 
kierować się winny i niby kierują sądy gminne. Ustawa 
ta ma tę zasługę, że przez nią usunięte zostały w niektó­
rych wypadkach drakońskie przepisy kodeksu karnego. 
Dziś już za kradzież, nieprzechodzącą trzydziestu rubli, 
przestępcy nie jadą na Sybir. Inne występki, również
wedle swćj wartości są oceniane. Tyle o samćm obowią- 
zującćm prawie — co do procedury, to dotąd obowięzuje: 
moskiewska, austryacka i pruska. Moskiewska zawarta 
jest w ustawie przechodnićj, o którćj wyżćj wspomniałem. 
Systemat postępowania z procedur tych wynikający jest 
śledczy. Austryacka obowięzuje w Rodlaskićm, Lubel- 
skićm, Krakowskićm i Sandomirskićm i w powiecie stani-

procedura pruska. Chłosta, z jednćj i drugićj oraz z sa­
mego kodeksu kar głównych i poprawczych wypływająca, 

1865 zniesioną została, praktykuje się jednak dotądw r.
w całćj mocy przed sądami gminnemi. Używają jćj także 
sądy wojenne, niejako karę, ale jako środek do wykrycia 
przestępstwa. Pod rządem moskiewskim prawa idą swoją 
drogą, a Indzie postępują po swojemu, to jest, podług wła­
snego widzimisię. Co do organizacyi sądówćj, to ta polega 
na sądach gminnych,.sądach policyi prostćj, sądach policyi 
poprawczćj, sądach kryminalnych, sądzie appellacyjnym i 
X. departamencie rządzącego Senatu. Sądy gminne wyro­
kują co do wszystkich przewinień ustawą gminną objętych, 
a natury policyjnćj będących. Naturalnie, przy bezładzie, 
jaki, istnieje u nas, sądy gminne nie trzymają się zakreślo- 
nćj im atrybucyi, ale z wiedzą naczelników powiatu i komi­
sarzy włościańskich sądzą nieraz i sprawy zbrodniowe. 
Sądy policyi prostćj, będące zarazem i sądami pokoju, o 
czćm w poprzednićj korespondencyi już pisałem, są po 
prostu sądami śledczemi, inkwizytorskiemi. One zwyczaj-

Kroniba Warszawska.
Jeszcze raz Eldorado i ogródki miejskie w ogóle. — Teatra i kon- 
certa publiczne, oraz widowiska nadzwyczajne. — Wystawa sztuk 
pięknych. — Przegląd nowych dzieł. — Ekonomista upada., — 

Słówko o prasie warszawkiej. — Wzmianka o Tygodniku Mód.

I znowu Eldorado!.. To potępione przez kronikarza 
waszego Eldorado ciągle na stole w jego kronikach. Tak 
zawołają na mnie rozgniewani czytelnicy, iż śmiem ty­
lokrotnie o jednej powtarzać rzeczy. Odpowiedź moja 
nie trudna: każda rzecz, wzbudzająca w nas boleść, cier­
pienie, ma to do siebie, że mówimy o nićj niejako mi- 
mowoli. Patrzymy na szeroko rozgałęziające się zło spó- 
łeczne, to nas boli, i tę boleść przelewamy na papier. 
Przeciwną jest przekonaniu naszemu przesadzona prude- 
rya, ale wraz z ludźmi myślącymi, aby nie powiedzieć 
cnotliwymi, musimy się oburzać na bezwstyd czelny. 
Zwolennicy rajskich widowisk utrzymują, że szczerze kraj 
kochając, życzą mu, aby stanął na takim stopniu oświaty 
jak Prancya, i był tak niemoralnym jak naród francu­
ski; ci ludzie próżniacy z powołania, nie mają właściwie 
prawa do sądzenia o rzeczach; nikt bardziej może jak 
my, i w ogóle inteligentna klasa polska, nie ceni fran- 
cuskości czy francuszczyzny. Od dziecka przywykliśmy 
słuchać, że Francya to kraj, to naród wielki, potężny, 
uczony i przyjazny; to przywiązanie i sympatya dla na­
rodu francuskiego są o tyle dla nas korzystne, e ile po­
budzają do naśladownictwa rzeczy szlachetnych i wiel­
kich. Czy dla tego, że w Paryżu słynna Teresa robi 
tuk, a nie inaczćj, Warszawa musi sypnąć złotem, aby 
wynalazła swoją Teresę w miniaturze? O tćm śmiemy 
Wpić. Jeszcze jedna okoliczność niezmiernie ważna 
Przemawia zatem, abyśmy sobie odmawiali wszelkiego 
rodzaju rozrywek niemoralnych. Francuzi i Niemcy mają 
miliony elementarzy, zrobili kolosalne poświęcenia dla 
oświaty ludowćj, podczas gdy my nie raczyliśmy się na- 
w.et zniżać do naszćj mlodszćj braci. Rządowi natural­
nie takie Eldorado jest bardzo na rękę; bałamucenie pu­
bliczności sprosnemi widowiskami odwodzi myśl jej o opła­
kanym stanie kraju i wikła z czasem w kałuży szkarady. 
Na szczęście lubowanie się w podobnego rodzaju wido­
wiskach nie przenikło jeszcze do mas; ale dziś te klasy, 
które przez inteligencyą, pochodzenie lub pieniądze przo­
dować winny narodowi, dają zgubny przykład. Te uli­
czne śpiewaczki pokryte są lśniącym od złota ubiorem; 
tysiące rubli wydają na nie dziennie nasi panicze; ich
Primadonna, jakby na urąganie nosi na piersiach krzyż 1

(jak mówią) szczerozłoty; to miejsce uczyniono schadzką 
dla wszystkich awantur miejskich, do których nie rzadko 
i polieya się wścibia. Z żalem się patrzy na podobny 
stan rzeczy, gdy mnóstwo ludzi młodych szuka zajęć 
zwykłych; nie każdemu jest dana możność górowania 
nad innerni zdolnościami jakiemikolwiek; otóż ludzie po­
zbawieni ich, a nie mogący się oddawać zajęciom cał- 
kićm nizkim, są skazani u nas na wieczną nędzę. A prze­
cież najwięcej jest ludzi z usposobieniem miernem; we- 
źmy np. ludzi, którzy pokończyli gimnazya; tym jakoś 
nie bardzo chce się wziąść do rąbania drzewa i t. p. 
zajęć; ale cóż, u nas oszczędzają sobie na panu kore­
petytorze, bo ceny strojów damskich podskoczyły! Czy­
sto przypadkowe zdarzenie pociesza nas jeszcze; w sku­
tek rozwinięcia się w lecie widowisk ogródkowych tea­
tra są puste; władze więc teatralne, jak mówią, posta­
rały się u rządu o zakaz na przyszłość wszelkich przed­
stawień po ogródkach. Trzy inne ogródki są przgzna- 
czone na przedstawienia niemieckie; jakeśmy raz już 
powiedzieli, działają one z mniejszą szkodą dla naszego 
spółeczeństwa i sądzimy, że przy swobodzie słowa ani 
jedno z widowisk cudzoziemskich nie utrzymałoby się 
u nas. Dwie ogródkowe trupy polskie zasługują na li­
tość tylko; jakże bo nie litować się nad trupą polską, 
nie znającą języka polskiego, nie umiejącą nawet nale­
życie wymawiać. Zdaje się, że już raz ostatni zmuszeni 
byliśmy do dotknięcia tej nieprzyjemnćj kwestyi ogrćd- 
kowćj, i uspakajamy czytelników.... na przyszłość będą 
wolni od wszelkich już nawet wzmianek... o ogródkach 
i nadsekwańskich tancerkach...

Z pewnćm zadowolnieniem zwracamy się ku tea­
trom; nowa dyrekeya zgodną uznania gorliwością zaj­
muje się odnawianiem sztuk dawnych jako tćż wysta­
wianiem nowych. Rzecz jednak dziwna, jakoś nie może 
się rozstać z farsami, choćby takiego księcia de Morny. 
Utwór mniej jak słaby tego polityka, w którego pochle­
bcy wmówili talent dramatyczny, przedstawiono nieda­
wno na scenie naszćj z zupełnem niepowodzeniem. Kro- 
tochwillka księcia de M. p. t.: Koniec dzieło chwali, 
jest co najwięcój niecnotą, na którą szkoda czasu tracić. 
Inna znowu farsa p.: t. Takie wszystkie należy do 
widowisk, o których raz na zawsze postanowiliśmy tylko 
wzmiankę czynić dla ścisłości sprawozdawczćj. Piszemy 
w tej chwili pod wrażeniem reprezentacyi Pojęć pani 
Aubray, Dumasa syna, które nas przecież nie mogły 
nastroić do rozwodzenia się o lichotach k^/lż oryginal­
nych bądź tłómaczonych. Dumas syn może mieć pra­
wdziwą prentensyą do dyrekcyi teatrów, że sztukę jego 
wystawiono w pośród 29 stopniowego skwaru; publiczność 

I unika teatrów i chroni się do jakichkolwiok ogrodów. 
Wszystkie klasy czytające miały już sposobność poznać

się z utworem znakomitego pisarza; obszerne po pismach 
naszych kroniki paryzkie dawno doniosły o treści sztuki, 
o jej przyjęciu w Paryżu i t. d., a p. Umiastowski, któ­
rego przekładem posługuje się dyrekeya teatrów, już 
przedtćm wydrukował go w Gazecie Polskiej. Wasi 
czytelnicy niezawodnie znają treść w mowie będącćj 
sztuki i nie myślimy zajmować nią ich uwagi; przystą­
pimy raczej do ocenienia gry artystów.. Jakeśmy już 
powiedzieli, publiczność mogła wysłuchać i ujrzeć sztukę, 
która nie była dla nićj nowością; jeszcze raz żałujemy, 
że dyrekeya wybrała skwarne dni na jej reprezentacyą 
i skrzywdziła autora. Niemniejszy zaszczyt przynosi je­
dnak Dumasowi rozpowszechnienie jego nowych pojęć 
spćłecznych nad Wisłą, w tym narodzie, w którym nie 
bez powodów upatrują wiele podobieństwa z Francuzami. 
Jeżeli w czasie takiego upału zgromadziło się 300 słu­
chaczów w teatrze, powtarzamy, że to tryumf dla frai)‘ 
cuskiego dramaturga: dodajemy nawiasem, że się zebrała 
publiczność lepsza. Co do samej sztuki, zauważyć winniśmy, 
że przedstawieni? jćj jest nietylko z korzyścią dla sceny 
naszćj ale nadto dla spółeczeństwa naszego; i u nas znajdą 
się damy, które mają swojego czarnego księcia; nie ma 
tylko, niestety, Kamillów, którzyby ze szlachetnem za­
parciem się pragnęli naprawiać błędy swych braci lub 
swoje własne. Kilka scen, misternie oddanych przez 
naszych artystów, uwydatniło mnóstwo piękności pomy­
słu, formy i życia dramatycznego. Akt pierwszy, wy­
pełniony rozmową p. Aubray i innych, wyszedł nieco 

że to z powodu niesłychanego upału, 
i publiczności; od pierwszych scen 
podziwiać wyborną grę P- Stolpe, 
i niemnićj znakomitego ojca L u- 

cyanny. Rolę pani Aubray oddała pani Łapieństa 
(Niewiarowska) z subtelnemi odcieniami, jej tylko wła- 
ściwemi. Piękny głos, dykeya, umiejętność znalezienia 
się, że tak powiemy, i rozmawiania na scenie, stanowią 
zalety tej artystki. Tę nieszczęśliwą i grzeszną szwa­
czkę Jariinę scharakteryzowała dobrze pani Palinska, 
której rodzaj talentu nadaje się dosyć do roli podobnej. 
Pani Palińska ma swych zwolenników jako artystka drama­
tyczna, i przeciwników jako zbyt patetyczna. Jćj rzewność 
dochodzi często do przesady; nam się jednak zdaje, że rolę 
Janiny w pojęciach p. Aubray wykończyła ze wsze - 
kiemi szszegółami z prawdą i życiem; nawet swego zwy­
kle płaczliwego tonu używała tu z umiarkowaniem, na 
miejscu, i sądzimy, że nie przekroczyła ani razu podczas 
całego wieczoru tćj delikatnćj granicy między pokorą, 
istoty występnćj nie z własnćj winy a dumą osobistą ko­
biety — matki tj. była ciągle tem, czćm ją mieć pragnął 
autor według naszego widzenia rzeczy. Pojedyńcze sceny 
zwłaszcza wyszły wyśmienicie; gdy dawny

nudnym; być może, 
zmęczenia artystek 
jednak mogliśmy 
wytrawnego artysty

uwodziciel tego

pragnie Jćj wydrzeć syna, rozdzierający krzyk matki,
wzruszenie jćj i płacz, przejmujący słuchaczów, dowodzą 
głębokiego wniknięcia w rolę, pojęcia charakteru i tenien- 
cyi sztuki. Jakąż skromną była p. Palińska w scenach 
z p. Aubray, jakąż czułą dla swego dziecięcia, jakąż roz­
paczającą i namiętną, a namiętną z najczystsźćj miłości 
macierzyńskićj, gdy woła: „ja panu wytrę oczy, oddaj mi 
moje dziecię, ratunku!“ Scena, kiedy czyni fałszywe wy­
znania w obec Kamilla, aby wzbudzić w nim pogardę ku 
sobie, odegraną była żywo, namiętnie i z prawdą przez 
obie artystki (pp. Niewiarowską i Palińską); nieco może 
więcćj udziału we wszystkićm co się dzieje na scenie ze 
strony pana Kamilla (rola oddana przez p. Tatarkiewicza) 
dopełniłoby prześlicznego ustępu z tćj wybornćj komedyi. 
Już zeszłą rażą wspomnieliśmy o p. Tatarkiewiczu, że zbyt, 
mało umie słuchać, na twarzy jego nie widać zaintereso­
wania się osobami, mówiącemi do niego, ale znać tylko 
aktora, który się nie koniecznie dobrze wyuczył swćj roli, 
i który czeka aż osoba dana skończy, rychłoli na niego 
przyjdzie kolćj mówienia. P. Tatarkiewicz ma pewien 
zasób zdolności dramatycznych, ale zbywa mu na głosie 
potrzebnym na scenę, nam głos jego wydąje się mało sym­
patycznym, nieco chrypiivyym,- Mylenie się w recytowaniu 
na pamięć nie mało także , psuje efekt sceniczny. Tyle 
cudnych ustępów wygłosił p. T., ale iak?. Cóżby z nich 
uczynił Królikowski?... Proszę sobie wystawić, jakie 
wrażenie może uczynić na publiczności aktor, który, wypo­
wiadając niejako treść sztuki i to sztuki Dumasowskićj, 
mówi zamiast kobiet, mężczyzn i poprawia się na 
scenie jako uczeń, który recytuje lekcyą przed swym nau­
czycielem, zwrócony w stronę, którą mu wskazano, używa­
jąc przy tćm giestów bardzo pospolitych. Rola ta była nad 
siły p. T.; nie podoła jćj nigdy, bo nie ma odpowiednich ku 
temu warunków. Tak więc macie w kilku słowach szkic o- 
dęgrania przez artystów naszych pojęć p. Aubray; o ro­
lach podrzędnych mamy zwyczaj wzmianki nie czynić, cho­
ciaż w tym wypadku dość szczęśliwie oddane zostały. Publi­
czność komedyą, czy tćż dzieło sceniczne, przyjęła sympa­
tycznie ; o krytyce naszej wolimy zamilczeć, gdyż zdania 
dwóch jedynych przez nas cenionych recenzentów: Ke­
niga i Lcwestama, dotąd się nie pojawiły. Dajcie nowćj 
sztuce Królikowskiego, a ręczyć możemy, że długo pozo­
stanie w repertoarze teatralnym z wielkićm powodzeniem 
u publiczności naszćj.

Z koncertów wielu odznaczają się naturalnie symfoni­
czne a nawet zwykłe koucerta Bilsego; ponawiamy prośbę 
tylko do p. Bilsego, aby bardzićj uwzględniał w swych pro­
gramach kompozytorów muzycznych polskich. P. Plater 
zebrał orkiestrę warszawską, o którćj zaletach nic 
wam nie powiem, a wad wytykać niechcę; kilka Pr\Cz 

koncertów prywatnych mniejszą na się zwróciło



nie rozpoczynają dochodzenie każdego przestępstwa, w o- 
kręgu ich władzy spełnionego, czyli prowadzą tak zwane 
śledztwo sumaryczne — wyrokują jednak tylko w sprawach 
policyjnych, czyli mają podobną władzę w sprawach kry­
minalnych, jak i sądy gminne. Najczęściej więc postępują 
w ten sposób, że sprawy wchodzące do nich odstępują do 
dochodzenia i zawyrokowania sądom gminnym; — te zaś 
nazad im powracają, przesyłka ta trwa dotąd, dopóki sąd 
poprawczy decyzyą swą nie ustanowi właściwego forum. 
Apelacya, tak od wyroków sądów gminnych jak i policyi 
prostój, należy do sądów poprawczych, które w sprawach 
tych ostatecznie wyrokują. Sądy poprawcze, których atry- 
bucya rozciąga się na kilka powiatów, są sądami śledczemi 
i wyrokującemi. Prowadzą one śledztwa ordynaryjne, 
czyli najzupełniój sprawę pod wyrok przygotowują. Sądzą 
zaś wszystkie sprawy, prócz tak zwanych zbrodniowych, a 
mianowicie prócz przestępstw o obrazę religii, podpalenie, 
zabójstwo, rabunek itd., które należą do atrybucyi sądów 
kryminalnych. Odwołanie się od ich wyroków służy do 
sądu kryminalnego i apelacyjnego; ten ostatni rozstrzyga 
mocą ostatecznój instancyi. Niekiedy i senat rozpoznaje 
sprawy w tymże sądzie zapadłe, co zresztą zależy od wyso­
kości kary w I. instancyi naznaczonej. Sądy kryminalne, 
sąd apelacyjny i senat X. departamentu, nie prowadzą ża­
dnych śledztw, wyrokują jedynie albo w I instancyi lub tćż 
w drodze apelacyi. Jest jeszcze jedna, że tak powiem, 
nadzwyczajna instancya, to jest odwołanie się do łaski. — 
Car lub namiestnik ten akt miłosierdzia dystrybują. 
Przedstawiwszy wam obraz sądownictwa kryminalnego 
i prawa, wedle których ono wymiaru sprawiedliwości do­
pełnia, na tóm dziś kończę, odkładając uwagi swe nad niem, 
oraz przegląd zamierzonój reformy moskiewskiój do nastę- 
pnój korespondencyi.

Lnów, 23 sierpnia.*)
D (Kronika lwowska). Na naszym galicyjsko- 

lodomeryjskim horyzoncie politycznym groźne gromadzą 
się chmury, straszną zapowiadając burzę! Wczo­
rajsze pierwsze posiedzenie sejmu naszego przypom­
niało nam owe burzliwe posiedzenia z roku 1861, 
kiedy to z mównicy sejmowćj biły gromy w pana Mo- 
scha, ówczesnego komisarza rządowego, kiedy to jeszcze 
polityka „utylitarna“ mało u nas miała zwolenników, kiedy 
to polityka „ręka w rękę z rządem“ nie została jeszcze 
zainaugurowaną. Znowu u nas opozycya górą, polityka 
czeska górą, wasz korespondent wiedeński górą a kore­
spondent lwowski ze swoją polityką realną, ze swojórn wste- 
cznóm „paulatim summa petuntur“, pobity na głowę. Ale 
czekajmy jeszcze, „my opozycya“, nie wołajmy jeszcze 
„Victoria“, może to „parturiunt montes, a nascitur ri- 
diculus mus.“ Czekajmy. „Rira bien qui rira lc der­
nier.“

Na każden sposób nadzwyczaj zajmującćm było wczo­
rajsze posiedzenie sejmowe; fizyonomia tego posiedzenia 
różniła się mocno od fizyonomii innych posiedzeń „pier­
wszych“, zwykle nudnych, ceremonialnych. Już sama 
mowa pana namiestnika była nadzwyczajnością, nie dla 
tego tylko, że namiestnik cesarski przyznawał, iż załatwie­
niu sporów serwitutowych, sporów między dworami a gmi­
nami „przewlekanych nieehętnemi zgodzie ludności wpły 
wami“, siały na przeszkodzie sameż „władz rządowych 
wyroki i rozporządzenia“, lecz dla ¡ego, że hr. Gołuchowski 
jako troskliwy ojciec wzywał zgromadzoną swą dziatwę do

a piiG&f pracy» do umi&r&ow&ni^ w rozpr&wscn

łek mógł był wprawdzie przypomnieć c. ir. namiestnikowi." 
że ■ iepotrzebnie w jego marszałkowskie wdziera się atry- 
bucye i mógł wezwać go do porządku. Książę marszałek 
naturalnie nieuczynił tego, lecz za to z tćm większą ener­
gią wystąpił przeciw uiesfornój galeryi No. 2, która radość 
swoję z powodu wniosku Smolki, żądającego od delegatów 
ren.hsratowych złożenia mandatów, trochę za głośno za­
mąci fe-eowała, Galerya No. 2 musiała być widocznie na

;esdy-“, danym dla p. Tonnen, i ‘propagowaną została 
mowami owych „znakomitości“, które tak ogniście za na­
śladowaniem Czechów i za nieobsyłaniem rady państwa 
przemawiały. Galerya No. 1, loże i całe zgromadzenie po­
słów było zupełnie innego zdania, bo przyjęło radykalny 
wniosek Smolki poważnćm milczeniem, a na wielu twarzach

*) Powyższą, Kronikę podajemy dziś wyjątkowo w dziale 
korespondencyi, z obawy, aby nie straciła na świeżości.

(Przyp. Red. Dz. Pozn.).

uwagę, z powodu niechęci publiczności do widowisk, odby­
wających się nie na świeżćm powietizu. Nadzwyczajnych 
ludzi dużo zjeżdża do Warszawy; teatr Rappa co dzień się 
popisuje nowemi nadzwyczajnościami; p. Berg, aerouauta, 
puszcza się balonem i wyprawia w powietrzu gimnastyczne 
koziołki; człowiek — szybkobiegacz jakby ulatywał, czy 
niąc kilka wiorst w przeciągu niesłychanie krótkiego czasu, 
a w inućm znowumiejscuczłowiek — mucha — swobodnie 
stąpa po suficie, w obec zdziwionego nieznajomością przy­
czyny tłumu.

Wystawa sztuk pięknych, ogołocona z dzieł ś. p. 
Simmlera, wygląda trochę ubogo. Nowych obrazów nie 
mamy wiele do zausania; główniejsze wymienimy 
z kolei, w jakiej je dostrzegliśmy. Mnóstwo portretów 
dawnych i nowyth zasypało niejako salony wystawy. 
Z tych górują nad inntmi pod względem piękności wyko­
nania portrety Millera, którego imię nieraz nam już pod­
nieść przychodziło. Z portretów Millera odznacza się 
dama z ponsowym zawojem, prześliczna jeżeli obraz jest 
wiernym, o czém wątpić nie mamy prawa. Zdaje się, że 
od niejakiego czasu p. Miller szczególnie zajmuje się malo­
waniem portretów ; jeżeli czuje powołanie do tego rodzaju 
malarstwa, niech się stanie ku sławie sztuki krajów ćj zdol­
nym portrecistą ; zwracamy tylko uwagę, że dotąd p. M. 
nie obdarzył nas żadnym większych rozmiarów tworem, 
dotychczas rozprasza talent swój w drobnych charaktery­
stycznych obrazkach, do których tło dzielnie uchwycił 
z kobiet rzymskich. Kompozycyi, któreby mogły świad­
czyć o twórczości talentu p. Millera, dotąd nie widzieliśmy ; 
ale nie trzeba przesądzać przyszłości, bo p. M., malarz 
młody i pracowity, jeszcze wielu tworami zasilić może 
sztukę polską. Czekajmy więc cierpliwie. Pierwszy raz, 
o ile nam się zdaje, spotkaliśmy się z nowym malarzem 
p. Horo w i c. I p. H. przedstawił kilka portretów i jedr.ę 
kompozycyą: Coqette sans le savoir. Jest to młoda 
dziecina z pięknćj połowy lutzkiego rodu, dé coïtée podług 
ostatniéj mody w koszulce, przeglądająca się w lusterku. 
Dziecina ma wiele wyrazu W' twarzy, kokieterya maluje się 
tam zbytnie może, jak na wiek dziecka, choćby najbar- 
dzićj próżnego. Dalćj piersi, któie sę na obrazie wido­
czne, zbyt silnie malowane, tj. wydają się starsze jak być 
powinny u takiego dziecka; uważnie patrząc dostrzedz 
można fałdy, co w każdym razie jest nie naturalnćm. 
Twarz jest dosyć starannie wykończona ; cały obrazek nie 
robi silnego wrażenia i zaliczyć go należy zaledwie do śre­
dnich a raczćj miernych. Inne portrety p. Horowica rów­
nie nie zasługują ua szczególną uwagę. Jeżeli się nie my­
limy, pan H. ma jeszcze wielki czas do doskonalenia się 
w sztuce, którą ukccbał. Panowie Małecki, Grabowski, 
Zaleski, wystawili kilka portretów, nie przedstawiających 
i - ' - ' ■“ --------T)iplo przvczy-
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poselskich malowało się niezadowolnienie a 
uie, wywołane niebezpiecznym dla pańć 

, wnioskiem. Najmocniej oburzył się sam n 
wiem, czy wnioskiem, czy oklaskami, któri 
szyły, a w ferworze swym poszedł tak (i 
groził galeryi zamknięciem posiedzenia, z 
zić, jak zwykle bywało, owóm słyunćm „« 
galeryi.“

Najciekawszą jednak chwilą posiedzenia 
była chwila, gdy marszałek podał opozyi 
Sm< lki do poparcia. Piętnastu potrzeba bvło 
poparcia. Zwolna, jeden po drugim podnosili si 
posłowie. Wstało pięciu, potém podniósł się sz< 
niósł się i siódmy, ale więcćj nikt. Książę ma 
czy i czeka i wnioskodawca liczy „er zählt die 
seiner Lieben, und statt fünfzehn, findet ihrer nu 
Gdyby nie owe oklaski, które tak marszałka skonfundowały, 
mógł on był z najczystszóm sumieniem powiedzieć, że 
wniosek nie poparty. Lecz książę, Bóg wie dla czego cze­
kał, aż się podnieśli jeszcze i inni posłowie, tak że się ze­
brało w końcu czternastu. Wniosek, żądający cofnięcia 
uchwały z dnia 2 marca, został nawet przez głównego tćj 
uchwały motora poparty, mimo to wszystko, brakło jeszcze 
jednego głosu. Dopiero energiczne przemówienie jednego 
z kontuszowych do siedzącego obok posła w siermiędze, 
przemówienie, któremu, jak sąsiedzi opowiadają, bardzo 
wymownie zaaplikowany giest towarzyszył, zdobyio dla 
wniosku Smolki ów piętnasty głos popierająca. Poseł 
z Mazurów, włościanin Cichorz, co to jako „fornal niegdyś 
u Jasnych Panów' sługiwał“, przekonany argumentem „ad 
hominem1 sąsiadującego z nim lekarza, nie powmai, ele 
podskoczył za wnioskiem p. Smolki. Poczciwy Cichorzu, 
gdybyś ty był widział, jakim wzrokiem popatrzył na ciebie 
wielebny ks. Guszalewicz,' ów jedyny reprezentant Rusi ga- 
licyjskićj w reichsracie wiedeńskim? Wszakże twój głos 
to zamach na reichsratowe ks. Guszalewicza dyety ! Lecz 
możesz być spokojny w twćm sumieniu. Ni< mogę, jak 
Kornel Ujejski, który wołał w Rappersvyll „je suisprophet“, 
głosić się prorokiem, ależ nie potrzeba być prorokiem, aby 
przewidzieć, że wniosek p. Smolki nieutrzyma-i . 
nawet mogło, że szanowny poseł lwowski san swój wnio 
sek cofnie, bo nieprzygotowany i postawiony na ; teile 
zbytnią loicznością nie grzeszy. Wielkie mam nawefpo- 
dejrzenie, żep. Smolka, gdyby przewidywał, iż wniosek Cg,, 
będzie mieć większość za sobą, byłby wcale go nie stawia;, 
jak i p. N. N., gdyby był 2 marca r. z. mógł przypuścić że 
glos jego zaważy, nie byłby głosował „nie.“ ‘jakże wy­
soko noszą dziś głowy cwi posłowie, którzy wówczas gło­
sowali „nie.“ 1 mają słuszność, dziś nic oni cofać nie po­
trzebują. A jaki kontent, jaki dumny może vć dziś p. 
Leszek Borkowski! On śmiało dziś zawołać może ,je 
suis prophète.“ Ou przed półtora rokiem już wiedział że 
32 to mnićj niż 150, on już wówczas siedział, że Nieme? 
naszych w Wiedniu przegłosują. On jeden w vezas sta­
nowczo był w opozycyi, on jeden wówczas w ogóie przeciw 
wysyłaniu do rady państwa przemawiał, gdy inni rozpra­
wiali tylko nad tćm, czy jechać z adresem, czy bez adresu. 
Znający bliżej posła Samborskiego utrzymują, on teraz 
w razie, gdyby większość była za niewysyłaniem do Wie 
dnia, będzie znowu w opozycyi, i że prngo' • ■ i •
mowę, w którćj wykaże jak na’ dłoni, że teraz sej 
się tylko „ciałem petycyjném“, powinien wysyłać 
de Wiednia. . Złośiiw; ! Oni to także porówiry 
N. N., który głosował „nie“, tj. przeciw uchwale
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mówiłem, że nam Prusacy dadzą w skórę?', miał 
żem wziął dymisyą!"‘

Fizyonomia zewnętrzna sejmu kubek w ki. 
sama, jak przed rokiem, z fą może tylko różnicą, 
tym razem widzieliśmy kontuszów, bo nawet ksi ■

i Czartoryski w pełnym polskim wystąpił stroju. 1- . 
praw ćj za to więcej znowu widzieliśmy butan- .. ię, 
liczba księży niskich, między którymi już nie zu . 
tychczasowy ich przewódzca, a konsekrowany dziś bisku­
pem chełmskim kanonik Kuziemski, powiększyły się 
o kilku. Berło po ks. Kuziemskim odziedziczył ; ’
ksiądz Pawlik. Przybytkiem kilku nowych posłów obrzą­
dku ruskiego trapić jednak nie należy się, wszak i nowo 
wybrany poseł drohobycki p. Kuczyndyk jest iusinem 
z obrządku i pochodzenia, a mimo to jest on na/. ie i.iej- 
szym synem wspólnćj matki Polski.

Aach’io sono pittore! możemy zawołać, i n mamy

niające się do wzbogacenia utworów sztuki w ścisłćm .Iowa 
znaczeniu. P. Zaleski prócz tego dosyć udatnie wy mlow ał 
wnętrze kościoła twangielickiego w Warszawie f . ¡brą­
zie maleńkim. Wyższym nieco od wymienionych b co 
malarzy, prócz Millera, wydał nam się pan ¡de. 
w swoim obrazie, przedstawiającym kobietę, gł '.tkającą 
lwa za grzywę. I kobieta i lew oddane są z praw i na­
turalnie; delikatność rysów kobiety, których wy my­
ślący twarzy szlachetnie odbija, oraz piękny układ łosi w 
lwa, odznaczają ten obraz. Tuż obok spotkamy .¡Gaz p, 
Krzyżanowskiego p. n. Goście. W czwórkę zap .. żo; o 
bryczka wiezie dwóch panów, woźnica — Krakus — 
oddany, z dala widać dworek szlachecki, idących ■; niego 
na spotLanie gości; konie wiernie namalowane, drzewo 
mniej starannie, ale całość miłe na oku czyni w • mit. 
P. Wyszyński wystawił: Krakowskie Przedm ■ ci-, 
tj. obraz pierwszćj w Warszawie ulicy. Wszystki . jua 
chy można tum rozróżnić po hliższćm wpatrzeniu >ę 
ulica dobrze chwy cona, długość jćj widać z daleka nie­
kończącą się; w ogóie kopia to dosyć wierna. N d o, 
obrazem wisząca Madonna Godeckiego nie odzna; o się 
tozkością rysów twarzy, jakićj zwyklism? szukać w podo­
bnego rodzaju obrazach; po tylu cudach, jakich ioka- 
zano na tćm polu, truona zaiste walka dla malarzy, . órzy, 
uchwyciwszy rysy jakićj piękności, pędzlem swym starają 
się nadać wyraz bozkości; ale na to trzeba, jeżeli nie gie- 
niuszui, to przynajmnićj duszy ognistćj, tćj duszy og ći, 
która podług Libelta środkuje między gieniuszem a i¡Jmi­
tem. Z rzeźb nowych zaznaczyć należy wystaw go 
przez p. Manzla łabędzia, starannie wykończonego.

W lieraturze cisza tak zupełna, jak gdyby kanil '
miesiące i na mą wpływ stanowczy wywarły. Z 1. tk
pojawił się'tyiko: Przewodnik wychowania przez He - ' i 
Wemica. Autor przechodzi dosyć umiejętnie metody 
dawne wychowania i podaje własny sposób zapatr .unia 
się na wychowanie. Dzieło to, wyszłe nakładem ksi i 
Gebetnera i Wolfa, chętnie polecamy matkom pe ,m 
Oto i wszystko; nawet broszurek oryginalnych, tbą< eź 
tłćmaczonych, nic nie mamy pod ręką; susza zupełna. — 
Literatura więcćj, jak wiadomo, ześrodkowaną jest w wy­
dawnictwach peryodycznyct; w poważniejszych tćź pi 
łatwićj się spotkać możemy z pracami rzetelnćj wa?
Do Lajbardzićj zasłużony ch wydawnictw należy bezsp •
Ek onomista, pismo miesięczne ekonomice, stat 
i administracyi poświęcone. Na nieszczęście, publiczność 
nasza daleką jest od uznania goriiwćj i mozoinćj pracy 
redaktorów Ekonomisty. Pismo to stoi źle b; eizo; 
rzec nawet można, że upada. Obttnie dopiero v szły 
trzy zeszyty za kwiecień, maj i czerwiec; wiadomo, ile 
pismu szkodzi nieregularne wychodzenie: z drugićj jednak 
strony dowodzi to, o ile rcdakcyi zby wać musi na środkach
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colwiek nie przez Rocheforta, lecz przez 
a redagowaną, którą się wybornie je- 
¡dzy irytują. „Latarnia auti-demo- 

,:zna“, tytuł tego pisemka nieperyodycznego, 
» onegdaj w formie poważnego politycznego 
pika. Na 'żele jest artykuł wstępny pod tytułem 
zejsi Moskale,“ wymierzony przeciw tutejszym Słowia- 
in,a pryac alnie przeciw tutejszemu korespondentowi 

, osławionemu p. Paulewiczowi, wydawcy Sło- 
»nu Turowskiemu i jednemu z hrabiów gali- 
•i;w na sejm krajowy. Latarnia twierdzi, 
Joit. straci wiarę w odbudowanie swćj oj- 

< gląda się na pomoc drobniutkich ludów 
, które, zwątpiwszy o własnćj swćj przyszłości, 
mdować jakąś inną przyszłość wszechsłowiań- 
gićm stadyum już Słowianofile radzą Polakom, 

„nłedraźnili Moskwy“ i chcą z Austryi zrobić „fede- 
racą słowiańską kończą na tćm, że ostatecznie stają się 
Mekalami. bo szukają siły fizycznćj, na którćjby mogli 
opreć mgliste mrzonki słowiańskie. Po artykule wstęp­
uj i następuje „przegląd polityczny,“ z którego między 
inr mi do ■ ; In , ¡my się, że w Wilnie Potapow kazał wy­

bić ua Sybir traktyernika, który poważył się przyrzą- 
»sem „polskim“ i nakazał odtąd poloneza 
„przywiślańskim.“ W końcu idzie „kro- 

ii,“ w i1’ ua .¡mym czele pocieszna w francuskim ję- 
nadesłana Latarni telegrafem z Raperswyl, 
mieć p.Groman (redaktor Dz. Lwowskiego) 

"ćj wiadomość o obiedzie, na cześć p. Ton- 
rtełu Zorza przez towarzystwo demokra- 
dowiadujemy się, że obiad ten miał prze- 
1 totraw i gości wszystko, cokolwiek wi- 
v'ględem w Europie, dalćj wiadomość ze 

śv,aia artystycznego, jakoby tenorzysta tutejszy teatru 
Piskiego, p. Woj.nowski, miał być zaangażowany do opery 
L- MuMeiis w ■ ;u, dalćj wiadomość, że towarzystwo tu-
: kou ¡.. 'V ma przybrać nazwę Towarzystwa w
?' i wzajemnego ażerania się i inne podobne donie-
Bnia.

Czy wiadome 
wolno wątpić.

Latarni o p. Wojnowskim sprawdzi 
Dziś występuje on w Skalmieizankach, 

remi p. Miłaszewski, wróciwszy z letnićj wycieczki do 
rni iwie- i i a. isławowa, rozpoczyna znów szereg 

p zeństawii ń, za któremi publiczność nasza już stęskniona, 
bziś występuje po raz pierwszy na scenie lwowskićj znany 
i chwalony z wystąpień swych na scenie Stengla, tudzież 
la scenie krakowskiej p. Stanisław Dobrzański, syn reda­
ktora Gaz. Nar.

W dnicch ostatnich ożywiło się mocno miasto nasze 
: po - du zia du po; ów z ich rodzinami, z powodu zjazdu 
nacznćj liczby księżjy ruskich, zwołanych do Lwowa na 
.ousekracyą ks. Kuziemskiego, przenoszącego się, jak wia- 

pod panowanie cara, który go mianował biskupem 
idyer.ezyi i.hełmskić.' a wreszcie i zpowodu bliskiego otwar­
cia kursów s. s ólnjęś. Przy tćj sposobności nie mogę po- 
minąć przynajmnićj i obieżnćj wzmianki o panującym u nas 
brak'-, odpowiednich szkół żeńskich, jakie od tak dawna 
istnieją w Królestwie Polskićm. Rada szkólna żadnego 
., tym względzie uieuczyniła dotąd kroku, a nawet 
.‘dniejącj t od rok' na wzór wspomnianych gimnazyów 

oay przez panią Selingerową zakład wychowawczy 
atcy najmniejszego dotychczas ani ze strony rady 
r j. ani -’.c strony rady miejskićj nie doznaje poparcia.

> takiego choćby tylko moralnego poparcia, trudnoby 
-aklcd taki i pr< największych nawet ofiarach mógł 

rozw: n < U nas najszlachetniejsze zamiary roz- 
rak poparcia. Miejmy nadzieję, ze

, załtład, o którym mówię, poparcie to znajdzie i że 
•koina, tak troskliwa o wychowanie publiczne, tak 

i gorliwie z Jadami wychowawczemu zajmująca 
óci ’. kże swą uwagę na wychowanie dziewcząt

i< .iił.- • b zaniedbane.
Otwieram ist wygotowany już do wysłania na 

uszę bowiem zapisać w kronice wypadek u nas 
niezwykły. Oto b , - j odbyła się u nas bardzo wspaniała 
owacya r... cześć posła Smolki, któremu publiczność okazać 
obcisła wdzięczność ; owodu postawionego w sejmie wnio­
sku, dążącego, zdanie; jćj, do uzyskania dla kraju obszer­
niejszego samorząo Owacyą tą był tak zwany fakielzug, 
urządzony na j rędce, który się jednak przy niedzieli, przy 
sprzyjającej, pogodzie i przy panującćm zresztą istotnie 
nadzwyczaj przj chylnćm dla p. Smolki usposobieniu, udał 
wybornie Liczny jmdsr pochód, bo było do 5000 uczest-

materyainych, Wyda aictwo to świetnćm nazwać można 
tak z zewnętrznćj fermy jako tćż odnośnie do treści za­
wartych w mćururtyi ułów: Najnow szy zeszyt, o którym 
mowa, odznacza się szczególnym ich doborem. Rozpoczy- 
nające go stud /um o > tiacie, Careyu i Supińskim, przed- 
sUw:a wiele mieresu; ważając na początek, spodziewać 

możemy w dalszym lągu rozprawy poważnćj i wyczer­
pującej: autorem study a jest p. Wejnert. Dwa artykuły 
tłómaczoEfi nietmik- , i przedstawiają interes dla czytel­
ników Ekonomi , zecz o systemie kredytowym i ban­
kowym w Rosji î c uwagi ekonomiczne profesora uni­
wersytetu kijowsio- Bunge; uwagi te są oparte na głę- 
hokićj muce :y’. ihnie ćmionego okonomisty.
Drugi przekład zLiU ¿kiego odnosi się do wpływów 
zac- i ekonon ych na swobodę spółe- 
czeńs ¡.w, prdeko • ępna p. Michała Chevalier. Z ory- 
ginalnyth ziicnaczy ć je ,cze należy prace W. A. Macie­
jowskiego o óaw.i T tiarach i wagach polskich, oraz 
Heylmai.a - i»<;i.ęi)owii’iiu sądowćm, handlówćm według 
kodeksu fraiicosik.’; - tmieckiego. Ciekawe są również 
wykazy stat u - tyczne r . owo-kaine, opracowane przez p.

kienhautni, prócz r ych pomniejszych prac, które skła­
dają interesującą i pożyteczną całość. Ekonomiście 
ii.jzostajo iyzijć wytrwałości; prasie zaś odezwać się ze
, .¡wem uziidłu . p ¡parcia do ogółu publiczności polskićj. 
Nie pojmujemy, dla czego gazety warszawskie, które tak 
chętnie pncdrukowiiją u-«któreartykuły z Ekonomisty, 
nie znajdują u siebie miejsca, aby go polecić czytającćj 
publice ' ■ koruysiajiłC z miłego obowiązku prowadzenia 
kroniki warsz s.wskićj w Dzienniku Poznań- 
skim, do bjwateli polskich pod pruskićm
; ¡ilu w-/; z. i . aby ; ¡¡nagi swą, radą i środkami (przez za­
pisywanie się ¡¡u tt'.onameat)'poparli to pismo, jedyne eko- 
nomicznn. jak;s wy- b -„i w języku nąszym. Ręczymy za 
to, że E k u o su ist.. nie zawiedzie /nąwet bardzo wyma­
gającym idi', >: o ¡i i j cli czasową sumienna praca re- 
dakcyi jest rękojmią na przyszłość, a imiona takie jak Ma­
ce’?' - ‘ Ueyiyu’.u, aie dowodzą, że pismo nie wpu- 
ste bawi się frazesa, aie wyłącznie poważne traktuje za­
dania. Redaktorem tego organu jest p. Antoni Nagórny, 
erzonek kii.uu tesïüizystw naukowych. Czy słowa nasze, 
wyrze.Cii. ju, ■ ; :u dzienników codziennych
w Warszeu •>, o r/ły jtb uszu, nie wiemy; tyle pewna, że 
odpowiadały one potrzebie samych czytelników tych pism, 
•k'\dy ich icdakcyo nały za stósowne działać 
w kierunku b&rdzićj ożywczym, jak dawnićj. Gazecie 

iirs zawskićj ïswsz» zarzucaliśmy zbytek polityki 
i dziś nie możemy jćj od tego zarzutu uwolnić; wyraziliśmy 
za to przekonanie, że wyborne recenzye i artykuły o teatrze
mają tę chyba wadę, że się zbyt rzadko pojawiają. Ku za- 
dowolnieniu wielkiemu wyczytaliśmy teraz kilka skreślo-

ników, prowadzony przez niosących pochodnie, k , 
z pewnością około 500 było, zbliżył się w największy^ 'i,' 
rządku ku ulicy Jezuickićj i uszykował się przed de¡ 
w którym mieszka poseł lwowski. Okrzyki: Niech 
Smolka! powtarzały się kilkakrotnie i zniewoliły 
wnego posła do ukazania się w oknie i podzięko viinę 
kilkoma słowy za ten objaw uznania ważności po itawioDej 
przezeń wniosku, który dąży do zupełnej zmiany dotycL 
czasowćj polityki sejmowćj. Deputacya, złożona z 
która Dzień. Lwowskiego i dwóch obywateli 
skich, udała się na górę do p. Smolki i wytłómaczy} n 
znaczenie téj manifestacyi. P. Smolka dziękując, wy;az( 
że on ten objaw' publiczny uważa za wyraz uczucia ,, 
chwalenia zasady, któréj broni i bronić będzie, za ovaCvi 
tćj zasadzie a nie sobie uczynioną. O godzi nie 10 ju, . 
pełny spokój panował w mieście. Uczestnicy pocho ' 
zeszli się na wezwanie Smolki w największym spok; 
domu, pewni, jak ktoś z tłumu wołał, „że odniesku i ¡ 
zwycięztwo myśli, wczoraj przez Smolkę w sejmie .. 
jętćj.“

w

Lnów, 26 sierpnia
(7 ) Wczoraj i dziś zajmow-ał się sejm nasz samćh, 

czytywaniem wniosków, przedłożonych przez rząd i > 
Wydział krajowy, tudzież wyborami różnych komisyi. ’ , 
rym wnioski te zostały poprzydzielane. Między petycj, m 
wniesionemi wczoraj i dziś, dotyczyła część najwię', 
sprawy ksiąg hipotecznych, których spiesznego zapro 
dzenia domagają się rady powiatowe ze wszystkich ok : 
kraju. Były także petycye od wielu nauczycieli szkól lu ’, 
wych o polepszenie ich bytu i stanowiska, petycye o ztiic;, 
szenie podatków i petycya z Krakowa o zaprowadzer 
zyka polskiego jako wykładowego na uniwersytecie , , J 
wskim. Petycye wszystkie zostały odesłane do koi 
petycyjnćj, która się już pod przewodnictwem Boczko.. 
go ukonstytuowała.

Mieliśmy już i interpelacyą pierwszą, a raczćj pro;. 
Rusinów, zasiadających w sejmie naszym, przeciw 
ustępowi mowy namiestnika, w którym tenże wspomi 
iż niesnaski między Polakami a Rusinami galicy- 
ustały, nazwał Rusinów jednym z Polakami narodem 
to wyrażenie zupełnie niewinne i w najlepszćj właśi. 
Rusinów użyte myśli. Namiestnik bowiem w mowie 
którą zagaił otwarcie sejmu, wspomniał, wskazując d , 
zultata prac sejmowych i usiłowań rządu także: „iż w 
rę ustępujących wrogich wpływów budzi się coraz v 
potrzeba łączności obu szczepów bratnich, które od w 
stanowią jeden naród.“ Otóż przeciw takiemu to o ; 
czeniu namiestnika protestują Rusini nasi w formie ¡. 
pelacyi, w którćj pytają komisarza rządowego, jakići ; 
wem śmiał namiestnik cesarski zaprzeczać zupełnćj ,, 
bności narodowi ruskiemu? P. Bartmański, radzca i ;, 
stnictwa, pełniący obowiązki komisaiza rządowego, o 
czył, że nie mając pod ręką sprawozdań starografii 
z pierwszego posiedzenia, późnićj na tę interpelacyą 
wie. Interpelacyą tę. podpisał ksiądz Dzerowicz i: 
nastu jego kolegów, należących do nieśmiertelnćj jak ■ 
frakcyi świętojurskićj.

Na dzisiejszym porządku dziennym stały i o. - 
wnioski Smolki i Zyblikiewicza w sprawieudziału del 
naszćj w Radzie państwa i w sprawie konstytucyi gr. 
wćj. Ponieważ jednak wybory komisyi różnych, mii. , 
cie komisyi „konstY*ucyjnćj.“ którćj obok wnio^kć-- 

h, dotj czących zmian różnych na podstawie nowL tn 
ucyi, jak n. p. zmiany ustawy wyborczćj i t. d„ ur.; 

iwa wnioski Smolki i Zyblikiewicza przyd:owe

siedzenie o godzinie 2 z południa, odkładając łprawi a 
j sków tych do przyszłego posiedzenia, które się od' 
i w piątek, jutro bowiem z powodu uroczystego świę. • 
| skiego posiedzenia nie będzie. Jeżeli wniosek Sm< ■ 
i dziś wybranćj komisyi „konstytiicyjnćj“ przesłany zoi'. *; 
| w takim razie pewnym być można, że prócz głosu sa . #

wnioskodawcy, żadnego innego za sobą mieć nie !•,
W skład tćj komisyi bowiem wchodzą pp. Zyblikiewi
Pawlików (Rusin), L iwrowski (Rusin), Smolka, Dr. 
mgsmaii ęZydj, £,eszek uorkowski (przeciwny wilie. , 
dzisiaj),Chrzanowski .Kabat, książęSanguszko, książę . ..U 
nowski, Pietruski, hr. Wodzicki, Grocholski i Czerkaw 
Wątpię, by ktokolwiek z tych panów, prócz sam . 
Smolki, mógł z czystćm sumieniem za tym wnioskien, 
sować.

Tćm czynniejszćm za to je t stronnictwo, kt

nych piórem redaktora głównego artykułów o te 
uwagi jego są cenne dla publiczności, artystów jak . 
dla samćj dyrekcyi teatrów; większe tćż ożywienie ?. 
w Gazecie Warszawskićj w dziale koresponc ' ' 
z kraju, wielce podtrzymujących żywotność pisma; z 
kułów dłuższych zasługuje na wzmiankę „Konstanty! 
Tyszkiewicz,“ biografia znanego archeologa na I. 
Działalność tego uczonego badacza dobrze skreśli’’ ; ■ 
Korotyński,jeden z redaktorów Gazety WarszawsU ' 
Gazeta Polska zamieściła także kilka cennych ar * 
łów jako to: Heine o Szekspirze, Zaufanie w sobie . 
dyum filozofa amerykańskiego Emmersona, bardzo zaj: 
jące. Lecz inne działy gazety są dalćj redagował1 
żadnćj systematyczności; na czele redakcyi stoi zdol ' 
cenzent muzyczny, ale nie publicysta lub choćby litei ' 
znać tćż to w całym organie p. Sikorskiego. Z tygi : 
wych pism Kłosy zdają się zwolna odbierać TygeJa 
kowi Illustrowanemu palmę pierwszeństwa, 
rownictwo Lewestama w Kłosach przebija s 
każdym kroku. Nikt się nie będzie sprzeczał, że mn 
czytelników ma dosyć, gdy przeczyta Lewestamowskii 
do panny R. o wyborze książek do czytania lub stu ’ 
literackie o Fredrze, aby numer Kłosów odłożyć, 
tęga tćż pisarska Lewestama rośnie u nas z dniem kai 
— Przegląd Tygodniowy także więcćj ożywia 
czął numera pisma swego; za tę staranność szczerze 
wdzięczni jesteśmy. Z artykułów wymienimy: „Psy ’ 
logiczne pytania XIX wieku,“ traktowane ze stanc 
naukowego w numerze 31. Oby Przegląd dawał w 
podobnych artykułów a uszczuplał miejsca niekonie 
zajmującym powieściom. Myśl prowadzenia wPrzt 
d z i e kroniki ogólnćj uważamy za pożyteczną; wytrwł - 
tylko, i trzykroć wytrwałości.

W naszych ogólnych wzmiankach o pismach wa 
wskich kolćj nadchodzi na Tygodnik Mód, pism 
kobiet,) redagowane przez Jana Kantego Gregorov ' 
Możemy tylko wj razami serdecznego uznania mówii 
G., który w swych pogadankach tygodniowych jak i tćż - 
łym kierunku pisma, przeprowadza ogólną myśl prac, 1 - 
biet. Powieści zamieszczone są tam z wyborem 
nowczym; raz tylkozabłąkał się P. de Cam ors, dopr 
nie wiemy po co. Ale errare huinanum est, i tćm ła ” 
błąd taki wybaczyć można redakcyi Tygodnika I 
ile że inne powieści i artykuły oddychają najczystszą 1 
ralnością i prawdą. Kwestya pracy kobiecćj i emanc j f: 
cyi kobiet wielokrotnie była podnoszoną przez 
go dni k Mód, co zasługi jego znacznie powiększa.



¡a wyrazem jest lwowskie Towarzystwo demokraty- 
liieograniczouo^ na wyprawieniu’, .fakelzugu“ dla

'U /jUWUivu* -- -™--v
Petycya ta opiewa jak następuje:

„Wysoki Sejmie) Znajduje się w kraju znaczna^ 
ilość obywateli, którzy, nie mając głosu w Sejmie,
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N
i b' ale postanowiono wystósować petycyą do sejmu,
!i‘ aby on poszedł za zdaniem prezesa Towarzystwa

“* "-** "loywauen, kwisj, mo ru»jniv g<v._ .
iorą jednak żywy udział w jego czynnościach 
uchwałach, do czego tćm bardziój czują się być 

poważnieni, iż ponoszą również te wszystkie cię- 
iry. pod których brzemieniem kraj już upada.

Z ubolewaniem dostrzegli ci obywatele, że prze- 
ażny w kraju głos opinii publicznój, aby nie wy­
dać delegatów do Rady państwa, miał w Sejmie 
dko mniejszość głosów za sobą. Kraj nasz, uspo- 
,biony spokojnie i zaprawiony do cierpliwości, 
yczekiwał jeszcze skutków niefortunnej uchwały 

dnia 2 marca 1867, chociaż większość pozasej- 
owa takowój bynajmnićj nie pochwalała. Siedząc 
•ok za krokiem postępowanie delegacyi w Radzie 
tóstwa, powziął kraj przekonanie, jak słusznemi 
4y jego obawy, że czynność jćj nie przyniesie 

aiu żadnego pożytku; zdawszy się bowiem przez 
,m udział w Radzie państwa zupełnie na łaskę 

-t emieckiój tamże większości, nie można było 
/zeprowadzić tego, co żywotną jest kwestyą na- 

dowój naszój polityki, to jest, wyzwolenia z pod 
de dla nas nieprzychylnój i szkodliwej niemieckiój 
premacyi.
Nie wywalczono więc dla prowincyi naszej sta­

wiska niezależnego, odpowiedniego narodowym 
iszym prawom i interesom, nie ulżono w niczćm 

/romnych ciężarów publicznych, prowadzących do 
'tatecznój ruiny, a przeciwnie podniesiono takowe; 
a moralnego zaś i materyalnego rozwoju spó- 
czeństwa uczyniono zbyt mało, a i to jeszcze nie 
isiada żadnćj trwałego utrzymania rękojmi. Do- 
ćj woli delegacyi naszój zaprzeczać nie chcemy,

. 3 samo jój położenie było fałszywóm, a kraj ze 
mtkiem widział ją nieraz głosującą za wnioskami 
i niego szkodliwemi, jak naprzykład za ustawą 
stowarzyszeniach i zgromadzeniach, dającą wła- 
om rządowym zbyt obszerną moc zakazu.
Przyznać wypada, że delegacya tam, gdzie jój 

! bro kraju było jasnóm, nie dała swego głosu na 
i »korzyść tegoż, ale sama jój obecność, sam jój 

udział w Radzie, zdawał się uświęcać uchwały 
,.Jże, wielce dla kraju szkodliwe. Chociaż nasza 
/legacya protestowała, chociaż głosowała prze- 

oiwko wnioskom szkodliwym, to jednak zostały one 
uchwalone większością głosów, i stały się idla kraju 
ej owiązuj ącemi.

Cóż pozostaje do czynienia, w obec tego tak 
.smutnego następstwa uchwały z dnia 2 marca 
1867? Zniweczyć skutki złego i zapobiedz tako­
wemu na przyszłość.

Tego można dokonać tylko dwoma środkami:
1) Usunięciem się od udziału w dzisiejszój Ra­

dzie państwa,
2) zniesieniem lub zmianą ustaw szkodliwych 

¿la dobra kraju, mianowicie dla jego autonomii.
Pierwsze można uskutecznić cofnięciem

ały z dnia 2 marca 1867 i wezwaniem 
iegacyi do złożenia mandatów.
Drugie stanowczą zmianą dzisiejszego stosunku 
licyi do monarchii, a mianowicie przemienie- 

. m go w ściśle federacyjny. . > /
Jo do pierwszego jest Sejm mocen cofnąć swoję 
walę z dnia 2 marcą 1867 i usunąć się od

legacye i organa opinii publicznój, będzie używać represji 
i tworzyć nowych męczenników; jeżeli będzie postępowa­
niem swojóm wspierać opozycją, w takim razie może i sejm 
uiedz naciskowi, i może albo pójść za głosem wzywającym 
do oporu, albo ustąpić. Czy ewentualność taka jest w dzi 
siejszych okolicznościach pożądaną dla kraju, czy taka opo­
zycja przyniesie korzyść nam, czy nie byłaby równie dla 
kraju jak i państwa szkodliwą? Zdanie moje w tym wzglę­
dzie wyraziłem dawno przed rozpoczęciem posiedzeń sej­
mowych i stoję przy nićm. Przyszłość okaże, czy jaśnićj, 
czy zdrowićj patrzyli na rzeczy, i czy lepićj służyli sprawie 
ojczystej ci, którzy pchali kraj i jego reprezentacją na 
drogę bezwzględiićj skrajnćj opozycyi, czy tćż ci, którzy 
w drodze legalnćj, wychodząc z zasady „paulatim summa 
petuntur,“ chcieliby środkami mnićj gwałtownemi uzyskać 
dla kraju jak najobszerniejszą autonomią, właśnie w celu 
wzmocnienia sił moralnych i materyaluych, bez których 
opozyeya jest niemożliwą.

Z powodu artykułu Pressy „aus Galizien “ o którym 
wspomniałem wostatnimililcie, a który, jak pisała Pres ;e, 
miał jój być nadesłany od któregoś z członków naszój de­
legacyi, ogłosili członkowie delegacyi w dzitunikach tu­
tejszych oświadczenie opatrzone, ich podpisami, w którćm 
powiadają, że żaden z nich artykułu tego nie pisał.

sin w Radzie pańs twa
Co do drugiego ma Sejm prawo podać adres

• tronu, przedstawiający stosunek, w jakim kraj 
monarchii zostawać powinien, jeżeli prawa 

.teresa narodowe mają być zaspokojone.
Prosimy zatćm, aby Wysoki Sejm raczył 
.walić:
i) Że cofa swoję uchwałę z dnia 2 marca 1867 
żywa delegacyą do złożenia mandatów, 
i) Adres do tronu, domagający się ułożenia 
ólnie między rządem a Sejmem krajowym 

i ibno w tym celu zwołać się mającym) nowych 
iw, regulujących stósunek kraju do monarchii 
zasadach federacji, aby uzyskać drogą legalną 
e stanowisko, jakie miało Królestwo Polskie 
¡d rokiem 1830.
jwów, dnia 25 sierpnia 1868. (Następują pod 
0.“

e maj rozpoczęto na strzelnicy miejskićj zbierać 
a tę petycyą. Dziś kto chce, może ją podpisać 

re i Dzień. Lwowskiego, według którego miało 
lę ' i :eszło 1000 zebrać podpisów.

Dotąd kraj doprowadziliby autorowie „fakelzugów“
■ /eh jak powyższa „petycyi“ jeżeliby sejm za ich 

; ■ ą5 jest nietrudnćm do przewidzenia, choć zda je
'Czas w dzisiejszym artykule, z powodu owego 

" . ą i “ napisanym, zbyt daleko idzie i zbyt czarno 
pttży n rzeczy.

St j z objawów tych jest do najwyższego stopnia nie- 
aii ?1 j my i są już nawet między posłami tacy, którzy 
hci . 6 przeniesienia sejmu do Krakowa, gdyż tutaj 
od ■>' j owych objawów opinii pewnego stronnictwa, 
i obradować w spokoju. Wniosek taki, jako

! - z ustawą, nie mógłby nawet być wziętym pod 
br;>,!v , losy jednak podnoszące go świadczą najwy- 
i- ' : • jak się w kołach poselskich na takie objawy za-

Ze iząd ze swój strony stara się podobnym manifesta- 
. owa fakelzugowa zapobiegać, jest rzeczą bardzo 

- ■ rah,ą Według ustawy o zgromadzeniach, są zgroma- 
ludowe i wszelkie publiczne pochody (oeffentliche 

(ufege) podczas agitującego się sejmu, w miejscu jego 
iedziby i w okręgu trzymilowym w koło, surowo zabro- 

• Ustawa ta, za którą i nasza delegacya głosowała, 
ylko naśladowaniem podobnych ustaw we wszystkich

'■rajach konstytucyjnych istniejących. Ustawa ta ma za­
bezpieczyć sejm od wszelkićj presyi a pojedyóczym jego 
słonkom zapewnić wolność głośni opinii. Wykroczenie prze- 
•iwtćj ustawie jest uważane za zbrodnią zakłócenia spokoju 
’’’Wiczr.ego, Owóż z powodu, że pomimo rzeczonój ustawy 
pomimo oporu stawianego przez policyą „fakelzug“ dla 
Smolki przyszedł do skutku, i że celem jego było wła- 

hne objawienie opinii osób w fakelzugu udział biorących 
' kweatyi traktu ącój się w sejmie, powytaczano kilkudzie- 

Dęciu osobom procesa o współ winę w zbrodni przewidzia­
nej paragrafem 65 ustawy karnćj. Cała sprawa oddaną 
Ostała są owi karnemu i mnóstwo osób otrzymało już we 
iwanie sta ■,lenia się przed nim.

' vv.dzą więc nas prostą drogą na pole, na którćm 
stanęli dziś Czesi, prowadzą do otwartćj przeciw dzisiej­
szemu rządowi opozycyi. Sejm będzie się opierać i nie da 
S!!j hdwo porwać prądowi zdobywającemu sobie coraz 
f ! . -toryum, ale jeżeli ze strony rządu stronnictwo
Rnarkov aae, które dotąd w kraju i w sejmie jest w wię- 

' Inego nie będzie mieć poparcia, jak poparcie 
Procesu ii wytoczonemi tym, którzy nie zgadzają się z za­

nie bez korzyści. Są to wszystko stare komunały, lecz 
które w obec zarzutów, jakie słychać, oraz w obec ad- 
wokackićj manii, jaka przez naśladownictwo Węgrów 
wszystkich opanowała, powtórzyć nie zawadzi.

Jeżeli chcemy żyć dalćj jako Polacy, musimy pra­
cować sami około polepszenia naszego bytu, a licząc 
się z danemi okolicznościami, widzimy obecnie jedyny 
punkt oparcia w Austryi, ale w Austryi prawdziwćj, 
złożonćj z rozmaitych ludów, połączonych wspólnym in ; 
teresem, nie zaś w Austryi dzisiejszój, która w interesie 
mniejszości niemieckiej i dla mrzonek niemieckiój po­
lityki poświęca interesa tych ludów. Aby, popierając 
stan teraźniejszy, dało się coś zmienić, jest prostćm złu­
dzeniem, polityka teraźniejsza musiałaby doprowadzić 
do upadku monarchii, a zatćm do pochłonienia ludów 
nie-niemieckich przez germanizm lub carat, gdyby nie 
zarozumiałość niemiecka, przyspieszająca przecenieniem 
własnych sił przesilenie, z którego naturalne połączenie 
Węgier, Czech i Galicyi wyjść musi. Czuje to wielu 
ludzi światłych tak dobrze w Pradze, jak w Peszcie 
i Lwowie, ztąd programat taki nie jest mrzonką, albo­
wiem jest nakazany koniecznością, i im wcześnićj się 
przyjmie, im wcześnićj popierać się będzie połączenie 
Galicyi z Za-Litawią, będące pierwszym jego aktem, 
tćm lepićj. Gdy nastąpi wspólne porozumienie i wspólne 
działanie tych głównych krajów stanowiących Austryą, 
mniejszość niemiecka nie zdoła opierać się długo naci­
skowi. Wszelka opozyeya, nie mająca wytkniętego celu, 
byłaby zbyteczną, przeto opozyeya powinna dążyć do 
opanowania kierunku. Dzisiejsze wyłącznie niemieckie 
ministerstwo nigdy się nie zgodzi na zrzeczenie się nie- 
mieckićj hegemonii, przeto należy odrzucić takowe i za­
stąpić ministerstwem przedstawiającćm interesa Austryi 
nie zaś Wiednia. Popieranie interesów dynastycznych, 
lecz zarazem odrzucenie bezwzględne polityki niemieckiój, 
stało się zarówno interesem Pesztu, jak Pragi i Lwowa, 
więc na tćj podstawie da się wspólne działanie łatwo 
urzeczywistnić, i będzie podstawą do dalszego porozu­
mienia. Ktokolwiek sądzi, iż teraźniejsze ministerstwo 
i panująca niemiecka koterya zecłice zrobić jakiekolwiek 
ustępstwo na korzyść autonomii krajowćj, temu łuski 
z oczów jeszcze nie spadły; czekać zaś, póki się samo 
zużyje, nie można, gdyżby doprowadziło do drugićj ka,- 
tastrofy, po którćj jużby było za późno. Gdy z jednej 
strony stoi °/io mieszkańców monarchii, pragnących utrzy­
mania dynastyi i wzmocnienia państwa, z drugićj gar­
stka Niemców, poświęcająca wszystko cbwilowćj hege­
monii, końca sporu przewidzieć • trudno, i może temu 
zaradzić jedynie porozumienie Węgrów, Czechów i Po­
laków, które popierać o ile sił należy. Gdyby zaś takie 
porozumienie nie przyszło do skutku,, wtedy Niemcy 
mieliby słuszność, iż ludy tc potrzebują opieki, gdyż ani 
sobie zaradzić, ani się od zagłady ochronić nie umieją 
Myliłby się jednakże, ktoby sądził, iż z ustąpieniem 
obecnego mieszczańskiego ministerstwa zmieniłyby się 
okoliczności i obecne ministerstwo jest tylko natu­
ralnym wynikiem fałszywej polityki; czy ministerstwo 
będzie liberalne, lub nie, w niczćm położenia się nie zmieni, 
pókąd będzie wyłącżóie niemieckie; przeto zmiana musi 
być radykalniejszą, musi dotknąć samćj ni emieckiój polityki, 
a to się’inaczćj dokonać nie da jak przez porozumienie Wę­
grów, Polaków i Czechów.

Nie idzie zatćm, iżby teraźniejszy sejm galicyjski, me 
czując się na siłach przeprowadzenia obszernego progra­
matu, lub uważając, iż nie przygotowano jeszcze dostate­
cznie jego podstaw, miał się stanowczo za tym prográma­
te,,! oświadczać, lecz idzie o to, iżby nie był przeciwnym 
-auii- Węgier. Galicyi i Czech, iżby nic takiego-mc postana­
wiał, toby jćj wykonanie utrudniło, i nie dawał bezpotrzj 
bnego poparcia wszystkim zarówno wrogiej polityce c< n- 
iralistycznćj Do ludzi posiadających zaufanie kraju należy 
obecnie przeprowadzenie /.obopólnego porozumienia z Pe­
sztem i Pragą i ułożenie podstaw przyszłego działania 
Jeżeli zaś sejm stanowczo Wystąpić nie może, i nie chce, 
najlepićj zrobi, gdy zyska na czasie, nie wiążąc się niczćm 
nadal, i gdy przysporzy centralistom jak najwięcej kłopo­
tów. Reasumując wszystko, powraca się do wniosku, iż 
przedewszystkićm należy porozumienie z Pesztem i Pragą 
przeprow: dzić, co przy panującćm tam dziś usposobieniu 
nie trudno; im wcześnićj się to stanie, tćm lepićj, gdyż po­
kąd wspólna podstawa nie będzie ustaloną, minąć może 
i sto najwięcej sprzyjających okoliczności bez żadnćj ko­
rzyści. Działanie zaś powinno się rozpocząć od wspólnie 
z Galicyi i z Węgier popieranego żądania połączenia Gali­
cyi z Za-Litawią. .

Dają się słyszeć dość częste głosy, iż Galicya me mo­
że stawiać obszernych żądań, iż nie może domagać się zu­
pełnego samorządu, ponieważ jest tylko cząstką, nie zaś 
całością, ponieważ pozostaje w stanie ciągłej tymczasowo­
ści. Zadziwia, iż ludzie, kierujący się niby utylitaryzmem 
i niby praktyczną polityką, mogą być tak dalece ideologa­
mi. Najprzód w polity ce prekluzyi nie ma, następnie cze­
muż Galicya nie miałaby się uważać za ukonstytuowaną 
cząstkę Polski w przeciwstawieniu do innych części pod 
obcym zaborem ? Oczywiście, iż polityka dotychczasowa 
musiałaby uledz radykalućj zmianie. Jeżeli chcemy iść po 
drodze praktycznego postępu, nie zaś po drodze wyskoków, 
musi się naprzód wytworzyć zawiązek w jednćj części kraju, 
gdzie wszystko się musi skupiać, i którćj inne części winny 
iść w pomoc. Taką była polityka wszystkich ludzi rozwa­
żnych Królestwa w r. 1861, którzy, chcąc wytworzyć pod­
stawę przyszłego działania, nie obawiali się bynajmnićj pre­
kluzyi, lub odmówienia mandatu ze strony innych prowin­
cyi; gdy jednakże przeważyła chęć zaradzenia od razu 
wszystkiemu i odbudowania od razu całości, nastąpiły wia­
dome wypadki.

Popierać Austryą i wzmacniać ją jest naszym intere­
sem, ale dla nas pojęcie Austryi przedstawia dynastya, nie 
zaś ten sztuczny utwór dzisiejszy, nie mający żadnćj spójni, 
który wytworzyła jednostronna doktryna. Z Austryą, jak 
ją pojmujemy, pojednał się całkićm żywioł polski ale nie 
z wiedeńską centralistyczną polityką; pragnie służyć wier­
nie dynastyi, lecz nie wielkoniemieckim mrzonkom tutaj- 
szym; o tćm zapominać nie trzeba. Obawa przed Rosyą, 
względy, aby ją nie obrazić, mogą wchodzić w rachunek 
tylko w obec teraźniejszych chwiejnych stósunków wewnę­
trznych i nijakićj polityki zewnętrznćj. Rzecz będzie się 
miała odwrotnie, gdy miejsce nieustannych półśrodków, 
zastąpi polityka stanowcza i śmiała, wiedząca czego chce 
i dokąd zmierza, tćm więcćj, iż, zrzekając się na zawsze dą­
żności niemieckich, liczyć może raczćj na poparcie, niżli na 
nieprzyjoźń pruską.

Łatwićj o wiele napisać korespondencyą krytyczną 
i wynajdywać trudności w wykonaniu programatu, aniżeli 
postawić dodatni programat, któryby objął od razu i całość 
i szczegóły, tćm więcćj, iż tam, gdzie idzie o działanie 
nie o frazesa, wszystkiego na papier wylewać nie można 
Chcąc zaś liczyć się z danemi okolicznościami, chcąc po­
pierać tak sprawę dynastyi, jak i nie spuszczać z oka inte­
resów polskich, trudno postawić inny programat, jak unią 
Węgier, Czech i Polski, do którćj połączenie Galicyi z Wę­
grami musi być pierwszym wstępem. Mniejsza o to, iż 
dziś jeszcze taki programat policzony do rzędu utopii, 
wszak i jedność Włoch przed dziesięciu, a Niemiec przed 
trzema laty, liczyła się do rzędu utopii. Jeżeli takie uto-

Włedeit, 25 sierpnia.
C Korespondent wiedeński >p, wykazując nieprak- 

tyczność projektu połączenia Galicyi z Za-Litawią, nie 
wskazuje jednakże żadnćj nowćj drogi; mówiąc o tćm, 
iż wszelkie wyrachowania zwykle zawodzą, zdaje się za­
lecać politykę z dnia na dzień i wyczekiwania na coś, 
czego bliżćj nie określa.

Z stanowiska, jakie tak korespondent jak i lwowski 
korespondent (U) zajął, mają oni do pewnego stopnia słu­
szność; kto chce się opierać na prawnych argumentach 
i szuka prawnego assumptu, przemawiać inaczćj nie może.

Widocznie, iż tu oddziaływa przykład Węgier; lecz 
jest to jedyny przykład narodu, który coś paragrafami 
prawa od drugiego narodu wywalczył; wprawdzie i tu 
nie należy zapominać, iż zaważył przytćm głównie na 
szali paragraf bitwy pod Sadową. Inaczćj rzecz się ma, 
jeżeli ktoś, nie bawiąc się w naśladownictwo, opiera 
się na szerszćm politycznóm założeniu, gdzie jedy­
nym motorem cel a środkami wszystko, co może 
posłużyć do jego dopięcia. Liczyć się należy z oko­
licznościami, tak jest, — lecz o tyle tylko, o ile 
one wpływają na możność urzeczywistnienia programatu; 
sam zaś programat jest od nich całkiem niezależnym, 
gdyż nie pisze się na jeden dzień, ani na rok nawet.
Idzie głównie o to, czy programat dobry, lub nie: jeżeli 
uznajemy, iż odpowiada potrzebie, wtedy silenie się na 
to, aby wynajdywać jego słabe strony, aby wykazywać 
jego niemożebność, nie znamienuje bynajmnićj zręczno­
ści politycznćj; pozostawia się to przeciwnikom, z któ­
rymi i tak trudna walka. Zachodzi drugie pytanie czy 
programat jest na czasie, — tu odpowiedź musi być 
względną, albowiem dla ludzi umiejących korzystać 
z okoliczności, umiejących wytwarzać faktami bystro 
pojmujących położenie, niejedna rzecz wydaje się na 
czasie i jest nią rzeczywiście w ich ręku, którćj ogół .
nie dopatrzy ; gdy tymczasem dla innych, wynajdujących | 
same trudności, nie umiejących nigdy skorzystać z po- I 
łożenia, albowiem zanim je pojmą, już bywa za późno, 
żaden programat nie będzie nigdy na czasie. Każdy 
programat,ma swe dodatnie i ujemne strony, lecz każdy 
będzie dobrym, jeżeli odpowiada tradycyi i potrzebom 
narodu i jeżeli są odpowiednie siły, aby go przeprowa­
dzić; siły zaś znajdą się zawsze tam tylko, gdzie więk­
szość zgadza się na jedno, .i zamiast wywodzić argu­
menta uniemożebniające zadanie, będzie myśl główną j 
popierała. Wtedy urzeczywistnienie zależy już tylko od | 
wytrwałości, od zręczności korzystania z sposobności 
i *od konsekwencji w działaniu. Wszystko to jest ła­
twiejsze, jak żeby jaki nowy programat rzeczywiście się 
przyjął, i obronił się przeciwko temu ale, — które 
oczywiście będzie zawsze mnićj więcćj uzasadnione. 
Słowa te dyktuje nie żadna chęć polemizowania z p. w, lecz 
jedynie chęć wykazania prawdziwego stanowiska, jakie 
należy zająć w tej kwestyi, aby nie kręcić się wciąż 
w jednćm wadliwćm kółku, przypominającćm adwo­
kacką politykę rady państwa, lub owych jenerałów au- 
stryackich, co to podług wszelkichjeguł strategii zawsze 
przegrywali bitwy. Korespondent ■/' jest, o ile się zdaje, 
zwolennikiem polityki pozytywnćj, opierającćj się na 
faktach, daruje więc, jeżeli pozwolę sobie jego własny 
sposób widzenia rzeczy tylko zdaniem mojćm rozszerzyć 
i nieco sprostować według zasad polityki praktycznćj.

Stanowisko Galicyi było przed układami z Węgrami 
daleko korzystniejsze niż dzisiaj, — dla czegóż z tego 
nie skorzystano ? gdyż nie było żadnego dodatniego pro­
gramatu; należy więc temu zaradzić, albowiem aczkol­
wiek położenie się pogorszyło, nie idzie zatćm, aby 
i dziś nie można z niego skorzystać. W bezczynności 
będziemy zawsze zależni od drugich i lepszy zawsze 
szewc, który buty szyje, aniżeli filozof, który o teoryi 
szycia rozprawia. Gdyby Napoleon lub hr. Bismarck 
byli szukali do każdćj czynności prawnego assumptu, 
będącego ostatecznie niczćm innćm w polityce jak do­
ktrynerstwem i ostatnią bronią odporną dla tych, któ­
rzy innćj siły nie mają, — gdyby byli zważali na 
wszystkie: ale, gdyby, oby.... nie byłby ani jeden ani 
drugi doszedł do żadnego rezultatu. Stawia się naprzód 
cel, jaki się zamierza przeprowadzić a następnie przy­
gotowuje środki, aby ten cel osiągnąć: wszystko, co te­
mu sprzyja, jest dobre, wszystko, co stoi w drodze, od­
rzuca się. Tak jak warunkiem prywatnego życia jest 
praca, tak warunkiem politycznego, działanie. Innćj 
polityki nie było i nie będzie nigdy; jeżeli zaś kogoś 
rachuby zawiodły, i stało się to, czego się nie spodzie­
wał, jest to tylko dowodem, iż źle rachował, lub odpo­
wiednich środków nie przygotował, lecz nie, że się 
opierał na dobrym lub złym paragrafie pisanego prawa. 
Aczkolwiek losy narodów są ostatecznie w rękach 
Opatrzności, jednakże Opatrzność zwykła tym sprzyjać, 
co sobie umieją radzić i kto się dobrze policzył i umiał 
skorzystać z czasu, ten ma niezawodnie 99 szans na 
sto za sobą. W strategii jenerał, który chce wszyst­
kiemu naraz zaradzić, wszystko jednocześnie zasłonić, 
zwykle przegrywa bitwę i wszystko naraz traci; — nie 
inaczćj w polityce. Zmierzać do głównego celu, po­
mijając pomniejsze szczegóły, jest tam jedynym za­
datkiem powodzenia. Ale tak jak w strategii najtrudniej- 
Szćm zadaniem odgadnąć węzeł położenia, taki w polityce 
najtrudnićj rozpocząć działanie na podstawie daleko 
sięgającego programatu. Względy na podrzędne interesa, 
prawnicze argumenta i wywody prowadzą do procesu, 
któren zawsze wygrywa ten, kto ma władzę w ręku, 
czy jego sprawa słuszna, lub nie. Zamiast więc wahać 
się wciąż i szukać prawnego assumptu, lepićj wytwo­
rzyć siłę, któraby zmusiła przeciwnika do kapitulacyi;
na wytwarzanie takićj siły zaś zawsze jest czas odpowie­
dni, a gdy jćj nie będzie, to i wszelka sposobność mi-
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pie opierają się na prawdzie, stają się zwykle po pewnym 
przeciągu czasu potęgą, gdy tymczasem okolicznościowe 
argumeuta i kierowanie się pomniejszemi względami mają 
tę specyficzną własność, iż jeszcze żadnćj rzeczy nie zara­
dziły i nic nie rozstrzygnęły. Do pracy około wielkićj my­
śli każda chwila równie sposobną, albowiem daje podstawy 
możebnego urzeczywistnienia, które tylko czeka na sposo­
bną chwilę. Umieć tę chwilę przyspieszyć, obmyślić wszel­
kie możebne środki, obliczyć okoliczności, działać miasto 
spuszczać się na samą Opatrzność, — a wtedy śmiało mo­
żna zaufać w prawdziwość niemieckiój rady:

„Nicht klagen, nicht zagen, nur wagen.“

Przegląd dziennikarstwa polskiego.
® Wspomniony powyżćj w korespondencyi lwow- 

skićj a powtórzony w całości przez większość dzienników 
wiedeńskich artykuł Czasu przeciw owacyi lwowskićj 
na rzecz posła dra. Smolki brzmi jak następuje:

„Piszemy pod wpływem telegramu lwowskiego, który 
nam d< niósł o owacyi na uczczenie p. Smolki, jako wniosko­
dawcy cofnięcia uchwały sejmowój 2 marca. Nawykł 
p. Smolka do tego rodzaju objawów sympatyi. Spo­
tykały go już one we Lwowie i Krakowie; więc mu nie 
przyczynią popularności. Ale pochód ten dzisiaj, ten 
hołd oddany publicznie za chęć zwalenia uchwały 2go 
marca, jest tćm samem, co wezwanie zgromadzenia pu­
blicznego jako sądu mającego potępić delegacyą. Zgro­
madzenie zakazano. Pochód odbył się mimo przeszkód 
policyjnych. Mowy, kitu o miaiy w osrofizie
pojezuickim, gorzały w niedzielę wieczór w pochodniach 
na ulicy Jezuickićj. Jest to ten sam udział ludu w czyn­
nościach sejmowych, to samo przeniesienie ich z izby 
sejmowój na ulicę, ten sam akt potępienia w innćj 
tylko formie, ten sam wreszcie nacisk na obrady izby.

We wszystkich zgromadzeniach parlamentarnych ga- 
lerya niemym bywa świadkiem. Towarzystwo demokra­
tyczne wezwało ją do czynnego udziału, tak wtedy, gdy 
chciało aby lud rozbierał czynności delegacyi, jak teraz 
gdy kazało ludowi oddać hołd temu, co delegacyę tę 
uznać zamierzył za nieważną. Zawsze to na jedno wy­
chodzi: sąd publiczny, sąd ludu.

Gdybyśmy nie byli przekonani z dziejów całego 
świata, iż po wszystkie czasy sądy i wyroki ludu, tak 
w Atenach, jak w Jerozolimie, jak w Paryżu i Warsza­
wie albo Lwowie wypadały zawsze po myśli tych, co je 
zwoływali, gdybyśmy nie wiedzieli, iż lud, tłum nie ro­
zumuje, nie roztrząsa, lecz się powoduje pierwszym po­
pędem uczucia, to i w takim razie bylibyśmy przeciwni 
temu środkowi, jako nielegalnemu. Idzie nam bowiem 
i iśó będzie o utrzymanie legalności i ciągłości prawo­
dawczej, aby wolność obradowania reprezentantów kraiu 
nie stała się u nas chwilowym, tylko do pewnych oko­
liczności zastósowanym i w pewnych razach dogodnym 
środkiem administracyjnym; pragnęlibyśmy owszóm, aby 
sejm nasz stał się jednym z czynników koniecznych 
a swobodnych życia norodowego. Ztąd pochodzi, że 
kiedy krytykujemy czynności jego, to nie wołamy o jego 
rozpędzenie, że kiedy potępialiśmy w roku zeszłym 
uchwałę 2 marca, to jeszcze nie wołaliśmy: zdrada!

Jakiż jednak cel zamierzał osiągnąć ów fakelzug, 
że tu użyjemy niemieckiój nazwy na oznaczenia niemie­
ckiego obyczaju? Oto obalić sejm, bo podkopać ped- 
stawę jego bytu, jaką jest ciągłość prawodawcza, bo żą­
dano po nim, aby się wyparł tego, co zrobił przed 
rokiem, aby się uznał przeto niedojrzałym, me- 
zdolnym do. reprezentowania kraju. Najwięksi nieprzy­
jaciele kraju niemogliby inaczćj radzić,’ iak podkopać
powagę sejmu i podać go w poniewierkę. Towarzysz'
demokratyczne nie mogło do ’tego zmierzać, aby sejmu 
nie było, lecz chce ono poniżyć sejm dzisiejszy, aby zmu­
siwszy członków jego do ustąpienia, do czego już jeden 
> nich objawił chęć i wolę, nie czekając nagany pub ■ 
cznćj, towarzystwo demokratyczne chce zasiąść na. krze­
słach. opuszczonych. Ale droga dc tego bardzo niobez- 
piecznaj bo nie tylko ten sejm upadłby, ale w ogóle 
upadlby sejm, a może w bezsejmowym kraju stan oblę­
żenia rozparłby się jako reprezentant losów tego odłamu 
Polski, by nie było między nim a innemi jćj częściami 
różnicy. Rewolucyjnych bowiem środków używają prze­
ciw sejmowi, naciskiem chcą go zmusić do ustąpienia; 
więc rewolucyjnemi środkami, samowolą, stanem oblę­
żenia rząd próbowałby pokonać rewolucyjne środki to­
warzystwa demokratycznego.

Do masy ludu nie przemawiamy, lecz do tych jego 
kierowników, co go używają za narzędzie swojćj pychy 
lub zarozumiałćj nieomylności. Po tćj pochyłości, na 
którą oni spychają lud, nie ma innego zejścia jak skała 
tarpejska. Jeszcze może czas wstrzymać się, ale czas 
nie długi, nie dłuższy jak ten, któregoby potrzebowała 
komisya wyznaczona do naradzenia się nad wnioskiem 
Smolki.“

Artykuł powyższy wywołał bardzo suną odpowiedź 
Dziennika Lwowskie'go, w którym posądza pismo 
krakowskie „o denuncyacyą“ towarzystwa demokraty­
cznego.

PRUSY.
* Berlin, 28 sierpnia. JKMość przybył wczoraj wie­

czorem z Wejmaru na zamek Babelsberg. Na stacyi Gross- 
beeren opuścił król kolćj i udał się pojazdem do Poczdamu, 
gdzie go witali książęta krwi i inne wysoko postawione 
osoby. Orszak królewski, złożony z jenerał-adjutanta 
Tresckowa, adjutantów skrzydłowych hrabiego Lehndorffa 
i Altena, marszałka dworu hrabiego Perponcber, lekarza 
przybocznego doktora Lauera, tajnego radzcy dworskiego 
Borcka, powrócił bezpośrednio do Berlina. Dziś obecnym 
był Najjaśniejszy Pan ćwiczeniom wojska pod Poczdamem 
i słuchał naztępnie zwykłych referatów. Jutro przybędzie 
cról z Poczdamu do Berlina.

Jeden z korespondentów tutejszych doHamburger 
B. H. twierdzi, że wystąpienie ze służby publicznój hra­
biego Goltza jest rzeczą pewną, przyczćm daje do zrozu­
mienia, iż minister spraw wewnętrznych, hrabia Eulenburg, 
będzie możebnie powołanym na jego następcę. Magde­
burger Ztg zauważa na to, że hrabia Eulenburg skłon­
nym się okazuje do zamienienia hotelu swego pod Lipami 
i krzesła ministeryalnego na [ambasadę Związku półno- 
cno-niemieckiego w Paryżu. — Naczelny prezes prowincyi 
pruskiśj, dr. Eichmann, ma wkrótce złożyć swe urzędowa­
nie. Powszechnie mniemają, że wysoki ten urząd obejmie
po nim dotychczasowy prezydent rejencyjny i szambelan 
hrabia Eulenburg w w Kwidzynie, stryj ministra spraw we­
wnętrznych] Hrabia Eulenburg piastuje już jeden z wyso­
kich urzędółw dworskich królestwa pruskiego i był także 
przez pewien czas marszałkiem izby poselskićj. — W miej­
sce prezesa rejencyjnego Prittwitza w Gdańsku ma być 
mianowany prezesem tamtejszćj rejencyi tajny radzca re­
jencyjny Brauchitsch.

Książę Bernhard Solms-Braunfels, urodzony dnia 9 
kwietnia 1800 roku, pruski jenerał a la suite, dawnićj ha­
nowerski jenerał i tamże przez niejaki czas prezes rady 
państwa, spokrewniony z obydwoma domami królewskiemi,
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umarł nagle 23 bm. pod Oberbiel, jadąc konno do wsi swo- 
jéj „Kloster Altenberg. Koń zląkł sig przejeżdżającego 
pociągu kolei żelaznńj i zrzucił księcia, który w kilka mi­
nut potém ducha wyzionął.

Holenderskiego rezydenta ministeryalnego W. F. 
Rochussena, który w Kopenhadze i Sztokholmie był 
uwierzytelniony, mianowano posłem w Berlinie w miejsce 
hrabiego Bylan, z którego rząd holenderski nie był zado- 
wolniony.

W końcu września zamierza, jak słychać, car rosyjski 
odwiedzić dwór tutejszy.

Tajny wyższy radzca rejencyjny Schumann z ministe- 
ryum rólnictwa wyjechał dziś do Wiednia na otwarcie 
zgromadzenia niemieckich gospodarzy i leśników. Ze 
strony krajowego kolegium ekonomicznego udał się już 
tam dotąd tajny radzca rejencyjny Salviati. Prócz tego 
krajowe kolegium ekonomiczne posyła na pomiecione ze­
branie trzech jeszcze członków, mianowicie : landrata Rim- 
pau, tajnego radzcę rejencyjnego doktora Hartsteina i kra­
jowego radzcę ekonomicznego Settegasta. Obecne zgroma­
dzenie w Wiedniu zwołane już było w r. 1866, lecz z po­
wodu wybuchnąć mającój wtsdy wojny odroczono takowe 
aż do 31 sierpnia 1868 r.

O zwołaniu sejmu pruskiego pisze Zeidlersche 
Correspondenz co następuje: Podług naszych wiado­
mości zwołanie sejmu w żadnym razie nie nastąpi przed 
połową listopada b. r. Rząd przedłoży najbliższemu sej­
mowi kilka ważnych projektów. Projekty te atoli znaj­
dują się jeszcze W stadvum .przygotowania, i uchwała osta­
teczna naa niemi zapaść dopiero może, skoro posiedzenia 
ministerstwa, stanu się rozpoczną.

Podług rozporządzenia ministerstwa wojny z dnia 9 
lipca rb. mają odtąd wojska po ukończeniu rewii, gdzie się 
tylko da, koleją żelazną powracać do swych garnizonów, 
ponieważ taniéj to wypada, niż marsz pieszy przez dłuższy 
czas. Do tego przychodzi nadto ta korzyść, że żołnierze, 
mający być puszczeni do domów, o kilka dni rychlćj po­
wrócą do ognisk domowych.

FRANCYA.
* Paryż, 26 sierpnia. Mowa marszałka Vaillant, 

ministra dworu cesarskiego, w ktôréj, tenże przy otwarciu 
rady naczelnéj w Dijon zapewniał, że pokój się utrzyma, 
nie zrobiła tu wcale wielkiego wrażenia, do podobnych 
mów mało tu już przypisują znaczenia. Journal des 
Débats zwraca w dzisiejszym artykule uwagę publiczno­
ści na różnicę, jaka zachodzi między obu urzędowemi pi­
smami, Constitutionnelem, który przemawia za po­
kojem, a Pays, który zapowiada bliską wojnę. Con­
stitutionnel pisał przed kilku dniami, że kapitały 
mogą być swobodnie użyte, skoro obecność i przyszłość 
jest zapewnioną. Journal des Débats przytoczywszy 
następnie wojenny artykuł Pays zauważa, że wobec 
ostatniego dziennika kapitały muszą się znajdować w bar­
dzo krytyczném położeniu. „Komuż więc mamy wierzyć — 
Constitutionnelowi czy Pays?“ pyta Journal des 
Débats. „Obadwa pisma znają tajemnicę bogów i oba 
zostały 15 m. b. udekorowane. Pokojowy artykuł Con- 
stitutionnela wywabia kapitały, ale wojenne pogróżki 
Pays, przypominające zapach prochu, spłaszają takowe. 
Ażeby niepewność powiększyć, nadchodzą także z prowin- 
cyi wieści o rozmaitych wypadkach mniejszéj lub większćj 
doniosłości, których nie można sobie dokładnie wytłóma- 
czyć. Tak w Marsylii więziono za to, że wołano: Niech 
żyje pokój 1 Jeżeli rząd nie życzy sobie wojny, dla czego 
więzi tych, którzy podnoszą okrzyki za pokojem, zamiast 
się cieszyć z tego, że są w jak najzupełniejszćj zgodzie 
z zamiarem rządu? Zaprawdę — trudno wiedzieć, co 
ó tém sądzić. Nasi czytelnicy wiedzą, jak szczerze pra­
gniemy pokoju, ale któremuż z tych dwóch urzędowych 
organów mamy dać wiarę? Kapitały muszą sobie w ten 
sposób poradzić, że będą losy ciągnęły, ciy przyznać temu, 
czy owemu słuszność. Constitutionnel zrobiłby bar­
dzo dobrze, gdy się redaktora Pays zapytał, dla czego 
tenże w wojnę wierzy, a możeby nas pouczył tego, czego 
nie wiemy. Dziś nie można się skarżyć, że prasa opozy­
cyjna niepokoi publiczność zapowiadaniem bliskiéj bu­
rzy, dzienniki urzędowe wywięzują się same z tego zadania 
doskonale.“

Do Univers piszą z Rzymu, że rząd papiezki za­
warł kontrakt z p. Caseneuve w Marsylii, który się ma 
podjąć transportu lidzi, amunicyi i przyborów wojen­
nych z Marsylii do Civita-Vecchia. Spodziewają się 
w Rzymie nowéj przesyłki dział, karabinów i prochu 
z Belgii.

Figaro pisze: „W tych dniach próbowano szaspotów 
w Lyonie i zrobiono szczególniejsze doświadczenia na nie­
żywych koniach o skuteczności strzałów. Otwór, przez 
który kula dostaje się w ciało, jest nadzwyczaj mały. 
Wewnątrz wierci się kula w coraz większych kołach 
a wychodząc z ciała tworzy ranę na dwie dłonie sze­
roką. Na odległość tysiąca metrów pad o 28 kul na 
30 strzałów w tarcz, która przedstawiała front ba­
talionu.“

P. Bonnevile uda się na ambasadę do Rzymu z po 
czątkiem września, miał on już kilka razy posłuchanie 
u cesarza i uda się raz jeszcze przed sw'oim odjazdem do 
Fontainebleau.

P. Rochefort został znowu zawezwany przed trybu­
nał karny z powodu trzynastego numeru Latarni. 
Prokurator oskarżył go o obrazę cesarza, o podburzanie 
do nienawiści i znieważanie rządu i o wyszydzanie re- 
ligii, która jest prawnie w Francyi uznaną. Drukarz 
Gaittet został także przed sąd zawezwany.

Księgarz Hachette ofiarował ministerstwu oświece­
nia 100,000 książek dla czytelni ludowych.

Telegramy.
Hamburg, 28 sierpnia. Według Hamburger Cor- 

respondent zgłosiło się na zjazd prawniczy już wczoraj 
518 członków a oczekują jeszcze dalszych zgłoszeń.

Darmstadt, 28 sierpnia. Książę angielski Alfred przy­
był tu w odwiedziny księcia Ludwika.

Drewo, 28 sierpnia. Dresdner Journal za zu­
pełnie bezpodstawną ogłasza wiadomość dziennikarską, że 
całe ministerstwo zażądało od sądu apelacyjnego opinii o 
tóin, czy jednostronne przejęcie kolei Alberta jest możliwóm 
i że opinia ta była przeczącą.

Monachiom, 28 sierpnia. Przybyła tu wczoraj w prze­
jeździć do Wiednia księżna Aumale.

Monachium, 28 sierpnia. Hrabia i hrabina Girgenti 
oddali wczoraj królowi bawarskiemu, bawiącemu nad je­
ziorem starnbergskićm, wizytę. Dziś udadzą się w podróż 
do Paryża.

Paryż, 27 sierpnia. Arcybiskup paryski msgr. Dar- 
boy zaniechał podobno zamierzoną podróż do Neapolu, 
gdyż, jak mówią, nie może się spodziewać dobrego w Rzy­
mie przyjęcia.

Paryż, 27 sierpnia. France ogłasza nowy arty­
kuł o ogólnem położeniu, którego koniec brzmi: „Cała 
Europa potrzebuje pokoju. Powątpiewaćby trzeba o mą­
drości mężów stanu, gdyby nie mieli wymyślić innego 
sposobu nad zabijanie tysiąca żołnierzy na pobojowi­
skach, by usunąć kłótnie, które ich poróżniły. Niech 
czytelnicy nasi o tćm pamiętają. Zaczerpną z tego tćj

samćj ufności w zachowanie pokoju, jakąśmy wyrazili.“
Paryż, 27 sierpnia. Sprzedawanie po ulicach Fi­

garo jest zakazanćm. — France pisze, że cesarz wy- 
jedzie do Chalons w dniu 2 września. — Dziś z rana 
umarła w Brukseli żona Wiktora Hugo.

Paryż, 28 sierpnia. France, mówiąco niedawno mia- 
nych mowach badeńskich ministrów Beyera i Freydorffa, 
oświadcza, że wyraz takićj polityki nie jest nowy; co się zaś 
tyczy skutku tych do zjednoczenia Niemiec dążących proje­
któw, to takowy bardzo jest problematyczny; ostatnie wy­
bory w Badenii do parlamentu celnego i zachowanie się 
reszty państw południowych nie sprzyjają żywionym w 
Karlsruhe planom. Zresztą odzywa się wNiemczech wiele 
głosów bezstronnych i wiele jest w Europie interesa ba­
cznie śledzących, którzy na uchwały pokoju pragskiego 
i wynikłą z pokoju tego organizacj ą Związku północno- 
niemieckiego zapatrują się z stanowiska innego. Są to 
ważne zastanowienia, które, jeżeliby nanienie|miano uwagi 
w Karlsruhe, w każdym razie uwzględnioneby zostały w 
Berlinie, gdzie, jak France sądzi, fnniój niż jenerał Beyer 
spieszą się, by zagarnąć Badenią. — Pays zbija pogłoskę 
o chorobie cesarza, zaręczając, że stan jego zdrowia le­
pszym jest niż kiedykolwiek. — W skutek drugiego zabra­
nia Lanterne skazał sąd policyi poprawczćj p. Rochefort 
na trzynastomiesięczną karę więzienia i na 10,000 fr, 
grzywien.

Florencya, 28 sierpnia. Jak słychać, uda się prezes 
ministerstwa hr. Menabrea z Nizzy do Fontainebleau. Król 
przybył tu dnia 4 września.

Londyn, 28 sierpnia. Times daje w dzisiej­
szym City-artykule zapewnienie, że zebrane w celu poło­
żenia francuskiego, podmorskiego drutu towarzystwo zosta­
wać będzie w harmonii i bez emulacyi z towarzystwem 
angielskićm. Konieczną była lina podmorska, niezawisła, 
prowadząca na ląd stały. Dobry zarząd wstrzyma w przy­
szłości położenie rywalizujących drutów podmorskich. 
Francuski, podmorski drut zapowiada najlepsze rezul­
taty.

Londyn, 28 sierpnia. Przywiezione parowcem z No­
wego Jorku wiadomości dochodzą do 19 mb. Według do­
niesień z Hayti kazał jenerał Salnave aresztować i uwię­
zić konsula pruskiego, a zagroził życiu konsula angielskie­
go, w skutek czego angielski okręt wojenny „Favorite“ za­
bierał się do bombardowania Port-au Prince, Dalsze z 
tego miasta wiadomości z dnia 10 mb. donoszą, że Salnave 
ponownie miał ustąpić z pola przed powstańcami Cacos. Fa­
milia jego dostała się już w ich ręce.

Madryt, 27 sierpnia. Kortezy prawdopodobnie na 
dzień 10 października znów zwołane zostaną.

Bukareszt, 27 sierpnia. Wielu oficerów posunięto na 
wyższe stopnie. — Z Prus nadszedł znaczny transport igli- 
cówek.

Carograd, 27 sierpnia. Wczoraj dawał admirał 
Farragut na pokładzie okrętu swego dyplomatyczne śnia­
danie, podczas którego wzniosła załoga okrętowa toast 
na rzecz Ameryki i Rosyi.

Queenstows, 28 sierpnia. Parowiec „Russia“ przy­
był tu i przywozi wiadomości z Nowego Jorku z dnia 19 
sierpnia: W stanie Georgia odbyły się wielkie mityngi re­
publikanów; w północnćj i południowój Carolinie natomiast 
mityngi demokratyczne, w których negrowie licznie brali 
udział. — Donoszą jako pogłoskę, że nowy do Meksyku 
przeznaczony poseł Rosenkranz otrzymał instrukeye, aby 
zjednał Juareza dla planów aneksyjnych.

Waszyngton, 18 sierpnia. Gubernatorowie stanów 
południewycb prosili ministra wojny o broń dla milicy.L. 
Shofield odmówił tego, dopóki kongres nie wyda stanow­
czych praw we względzie stanowiska stanów południowych. 
Słychać, że gubernatorowie chcą apelować do kongresu. — 
Władze kanadyjskie przygotowują środki przeciw najściu 
Fenian i wydały wezwanie do korpusów ochotniczych, aby 
były w pogotowiu. — W Veracruz obawiają się wybuchu 
powstania.

Lizbona, 8S sierpni». P«ri,j(tnt*jezyii«- 
wie opuócłli «Sita braku żynncśfł, walcząc roz­
paczliwie, w dniu 87 lipra Humaitę, którą 
sprzymierzeni natychmiast zajęli, zabrawszy 
850 dział 1 znaczne zapasy amunicyi. Brązy, 
lianie zdobyli Tiinbu, bombardują Tebieua- 
ry. — JMóśtią, że w mieście Assumption odkry­
to aprzystężenie, stracono wielu ludzi, pomię­
dzy nimi ministrów Bergen, Carveras.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 29 sierpnia. W dniach 24 do 26 bm. skła­

dały uczennice selekty tutejszego instytutu wychowania Urszu­
lanek egzamin na guwernantki przed królewską komisyą egza­
minacyjną, pod przewodnictwem prowincyonalnego radzcy* szkol­
nego doktora Milewskiego i w obecności arcybiskupiego komisa­
rza księdza prof. Wojczyńskiego. Wszystkie kandydatki złożyły 
egzamin, a mianowicie 7 z predykatem „celująco,“ 7 z predyka­
tem „bardzo dobrze“ a 3 z predykatem „dobrze.“ Dwie równo­
cześnie egzaminowane zamiejscowe kandydatki do stanu nauczy­
cielskiego otrzymały predykat „bardzo dobrze.“ Nowy kurs nauk 
rozpoczął się w pomienionym instytucie już 16 bm.

— * Brania Iffiłyńska zamkniętą będzie dla wozów z po­
wodu przebrukowania ulicy od poniedziałku, dnia 31 bm., na 
kilka dni.

— * Oddziały wojsk 10 dywizyi znajdują się częściowo już 
w marszu na rewią dywizyjną, mającą się odbyó pomiędzy 
Wronkami a Sierakowem. Dnia 9 pm. przybędzie na kilka go­
dzin książę następca tronu, ażeby się przypatrzyć manewrom po- 
mienionej dywizyi. Główny dyrektor poczt z Poznania był 
w tych dniach w Wronkach, ażeby poczynić potrzebne przygo­
towania pod względem pojazdów i koni, któremi książę się uda 
z dworca kolei żelaznej w Wronkach do obozu. W tym celu po­
słane być mają z Poznania do Wronek eleganckie pojazdy, ró­
wnież zarekwirowano 18 najpiękniejszych koni pocztowych z roz­
maitych stacyi.

— * Dobra rycerskie Baborowko, pół mili od Szamotuł 
odległe, nabył od doktora Wernera i braci Berwin w Poznaniu ase­
sor sądowy Hantelmaun z Brunświku za 96,000 talarów. Do­
tychczasowi właściciele nabyli te dobra przed około czterema laty 
w terminie subhastacyjnym za 72,000 talarów. Areał wynosi 
około 1700 morgów.

— * Komenderujący jenerał piątym korpusem, jenerał pie­
choty Steincietz, odbywszy dnia 25 b. m. przegląd 19 brygady 
piechoty, a dnia 26 b. m 20 brygady, wyjechał wczoraj do Gło­
gowy, gdzie dziś odbywa przegląd 9 brygady jazdy pod Byto­
miem (Beuthen a O.), dnia >9 b. m. 17 brygady piechoty pod 
Gramscnutz, dnia 31 b. m. 18 brygady pod Legnicą, zkąd w tym 
samym uniu powróci do Poznania.

— * Onegdaj spadł woźnica kupca Falka z Gniezna za Ko­
strzynem z obładowanego woza tak nieszczęśliwie na żwirówkę, 
że koła go przeszły. Powątpiewają, ażeby go można przy życiu 
utrzymać.

— * Projekt urządzenia w Poznaniu largu na chmiel do­
znał, jak powiada Ostd. Ztg, pomyślnego przyjęcia tak u władzy 
prowincjonalnej, jak i w ministerstwie handlu i czynią się przy­
gotowania do wprowadzenia w życie pomienionych targów. Na- 
samprzód zawezwano odnośne władze miejscowe i organy han­
dlowe do zdania opinii, czy targi na chmiel w Poznaniu są po­
trzebne.

— * W zeszły czwartek wybuchł w domu szkólnym w No- 
wo-oberskich olendrach podczas lekcyi w godzinę południową 
Ogień, który w krótkim czasie zamienił w perzynę nietylko dom 
szkólny z należącą doń stajnią, ale nadto stodołę i stajnią sąsiada. 
Z powodu nagłego szerzenia się ognia nauczyciel nic z ruchomości 
swoich wyratować nie mógł. Szczęście dla niego, że był zabez­
pieczony od ognia.

— * W tych dniach wydarzyły się dwa wypadki śmierci 
w skutek ukąszenia much, jeden w Poznaniu, drugi w Dąbrowie 
pod Wolsztynem. Muchy te przeniosły zapewne zarazę z ścierwu 
bydła, które na zapalenie śledziony wypadło.

— * Rzecznika i notaryusza Trzaskę przesadzono z Egeln 
w tym samym charakterze do sądu powiatowego w Pleszewie, 
przeznaczając mu Pleszew na miejsce zamieszkania.

— * Wyznaczony w mieście Kłecku Jarmark na dzień 25 
września rb, odbędzie się dnia 23 tegoż miesiąca.

— * Ksiądz kanonik Slnzolff, zarządzający dotąd benefi­
cjum Lęgowo-Tarnowo per commendam, otrzymał na toż probo­
stwo pod dniem 27 z. m. instytucyą kanoniczną.

— '■ KalOEdarz. Jutro, w niedzielę, dnia 30 sierpnia, ; 
Róży pąnny; w kalendarzu słowiańskim Szcęsnego św. i 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 11, zachód o godzinie 6 mi- ’ 
nut 49

Dnia 30 sierpni i 3621 roku początek cbocimskiej po- ; 
trzeby; — 1657 wyparcie najazdu szwedzkiego z Krakowa; — ; 
1784 przymierze Augusta II z carem w Narwii.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 31 sierpnia, Rajmunda 
wyznawcy; w kalend, rzu słowiańskim Świętosława. Wschód ! 
słońca o godzinie 5 minut 13, zachód o godzinie 6 minut 46. 
Pełnia księżyca dnia 2 września o godzinie 5 minut 5 i 
przed południem.

Dnia 31 sierpnia 1299 roku śmierć Leszka Czarnego; — 
1538 kokoszą wojna; — 1559 hołd mistrza inflanckiego; — 1579 
zdobycie Połocka.

A E gsed Pobiedzisk, 25 sierpnia. Pobiedziskie 
pogrzebowe towarzystwo nauczycieli rozsyła właśnie swym człon­
kom projekt ku zmienieniu dotychczasowych statutów, spisany na 
posiedzeniu w Owióskach dnia 14 kwietnia rb. Zarząd towarzy­
stwa zwoła walne zebranie, na którem zapadnie stanowcza uchwała 
co do przyjęcia lub odrzucenia tych zaprojektowanych zmian. 
¡Oto ich treść: Paragraf 3 dawnych statutów brzmi: Jeżeli członek 
towarzystwa przeniesie się do innój prowincyi, natenczas nieprze- 
staje i nadal być członkiem, nie tracąc zarazem swych praw do 
towarzystwa skoro uiszcza się z obowiązków wzgł dem niego; 
w przeciwnym razie wyklucza go się z towarzystwa bez żadnych 
pretensyi do wynagrodzenia. Paragraf ten tak zmieniono: Człon­
kiem towarzystwa może być każdy nauczyciel, który nie skoń­
czył 55 lat wieku. Podobnie, jak wolno każdemu wstąpić do to­
warzystwa, tak wolno mu także i wystąpić z niego, bez żądania 

iatoli zwrotu składek. Dawny § 4 statutów opiewa: Członkowie 
¡pensyonowani lub składający urząd, lub wreszcie przyjmujący 
¡inny urząd jak nauczycielstwo, mogą zostać nadal członkami. 
¡Nauczyciele, którzy się dopuścili czynu zelżywego i dla tego po­
zbawieni zostali urzędu, przestają być członkami. Obecnie taką 
¡jest treść tego paragrafu: Nauczyciele pensyonowani, jako tćż 
tacy, którzy urząd składają, albo inny jak nauczycielstwo przyj­
mują, nie przestają być członkami, jeżli opłacają regularnie skład­
ki. Nauczyciele, którzy zostali usunięci z urzędu, przestają tym 

¡samym być członkami i nie mają żadnych pretensji ani do wy­
nagrodzenia za składki, ani do żądania wsparcia.

Dawnym § 5 postauawiano, aby jako wstępne opłacano: 
w wieku 20—25 lat 10 sgr., 25—30 lat 1 tal., 30—35 lat 2 tal., 

:35—40 lat 3 tal., 40—45 lat 5 tal., 45—50 lat 8 tal., 50—55 lat 
12 tal. Nadto było dozwolonem składać sumę wstępną w ratach. 

•Mający zamiar wstąpić do towarzystwa winien był wręczyć ren­
dantowi świadectwo co do zdrowia swego. Świadectwo takie mo­
gli wystawić trzój członkowie towarzystwa, a gdyby takiej trójcy 
w okolicy nie dostawało, wystarczało poręczenie miejscowego ple­
bana. Co do wieku wystarczało sumienne zapewnienie wstę­
pującego.

Dzisiejsze ustawy oznaczają następujące wstępne: Od 20— 
25 roku życia 10 sgr., od 26—30 r. 20 sgr., od 31—35 r. 1 tal., 
od 36—40 r. 2 tal., od 41—45 r. 3 tal., od 46—50 r. 4 tal., od 
51—55 r. 5 tal. Co do świadectwa zdrowia, to dotychczasowe 
warunki dają towarzystwu dostateczną rękojmią, ale natomiast 
żąda dziś zarząd metryki luh świadectwa urodzenia;

Oprócz wstępnego składają członkowie do kasy po 2 złp. 
za każdy przypadek śmierci, wolno jednak zarządowi pokryć wy­
datki remanentem kasowym. Dawniej pobierali spadkobiercy 70 
tal. wsparcia, dzisiaj zaś wzmogło się towarzystwo to o tyle, że 
przy tych samych ciężarach dostają składający 100 tal. po śmierci. 
Sumę tę wypłaca rendant na koszt odbiorcy po odebraniu sepul- 
tury, świadectwa przyjęcia do towarzystwa i kwitu z legalizowa­
nym podpisem.

Paragrafem 9 zobowiązany każdy członek złożyć swą skład­
kę w 14 dniach po uwiadomieniu go o zaszłej śmierci członka. 
W razie ociągania się wolno rendantowi ściągnąć tę składkę 
przez pocztę, a jeżli członek wzbrania się zwrócić poczcie przed­
płatę lub nie przyjmuje listu napominającego go do uiszczenia się 
z długu, natenczas przestaje być członkiem, tracąc wszelkie pra­
wa do towarzystwa. Zarząd składa się z przewodniczącego, z ren- 
idantą, protolcólisty i dwóch ławników. Rzeczą zarządu jest bro­
nić sprawy i dobra towarzystwa. Członkowie wybierają z pośród 
siebie zarząd na trzy lata większością głosów. Występujący 
członkowie zarządu mogą być ponownie obranymi. Na walnem 
zebraniu składa zarząd rachunki. Rendant pobiera 2'/,.% z ro­
cznego dochodu jako wynagrodzenie za swoję pracę, reszta człon­
ków nie pohierają żadnego wynagrodzenia, oprócz zwrotu wydat­
ków na podróże w interesie towarzystwa itp. Dzień i miejsce 
walnego zebrania przeznacza zarząd.

Powyższy pobieżny szkic przekonuje nas, że towarzystwo, 
istniejące już od roku 1845, ma w sobie wszelkie warunki bytu, 
czego najlepszym dowodem dotychczasowy rozwój jego i z dniem 
każdym wzmagająca się liczba członków. Pomyślny ten stan fi­
nansowy zawdzięcza towarzystwo ustawom ułatwiającym wstęp 
członkom do niego, sprawiedliwemu i stósunkowo do liczby człon­
ków i stanu kasy wydzielanemu wspwciu. Nie zapominajmy je­
dnakowoż, że te czynniki są tylko owocem samych ustaw, mocą 
których sami członkowie radzą o sobie, że nie ma tutaj żadnej 
narzuconej władzy, aui żadnego podszepniętego paragrafu.

Obok powyższego towarzystwa istnieją, jak wiadomo, dwa 
jeszcze towarzystwa, mające radzić o doli sierót i wdów ponau- 
czycielskich. Mam tutaj na myśli poznańskie towarzystwo pogrze­
bowe, podobne, i duchem i ciałem do pobiedziskiego, — i kasę 
wdów, którą rząd się opiekuje. Poznańskie towarzystwo jest po­
dobnie jak pobiedziskie oparte na wzajemności i wstęp do niego 
wolny każdemu nauczycielowi. O stanie finansowym, o prawach 
i obowiązkach towarzystwa dowiadują się członkowie co dwa lata 
na walnem zgromadzeniu, z którego wracają uspokojeni co do 
swego wdowiego grosza, wiedząc gdzie on się obraca.

Jeżeli dwa powyższe towarzystwa, których członkowie ra­
dzą sami o sobie, tak pomyślnie się rozwijają, to łatwo nam się 
domyślić, coby się stało z kasą wdów i sierót, którą się rejeneya 
opiekuje, gdyby wstęp do niej nie był z góry nakazanym w obwo­
dzie rejencyjnym bydgoskim każdemu, a w poznańskim potwier­
dzonemu tylko nauczycielowi. Że towarzystwo to rozchwiałoby 
się natychmiast po zniesieniu przymusu — nie wątpimy ani na 
chwilę; tutaj bowiem płacą nauczyciele składki bez dowiedzenia 
się kiedykolwiek o stanie kasy swój, a że liche wsparcie, które 
się dostaje w dziale wdowom i sierotom ponauczycielskim, nie jest 
stósunkowym do wysokości .żelaznego kapitału, który dzisiaj już 
pewno przeszło 70,000 tal. wynosić powinien, wykazali nauczy­
ciele kilkakrotnie w swych zbiorowych petycyach, ale nie wiemy 
czemu napróżno, bo i dzisiaj stoją w tym samym stósunku do 
swej kasy, w którym byli dawniej, tj. rejeneya radzi o nich bez 
nich, a oni wiedzą tylko tyle, łe kasa istnieje, bo płacą do niój.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Od pana Danielewskiego z Chełmna dochodzi nas 

pismo następujące:
Zgromadzeni na dniu 17 sierpnia r. b. w Zurych rodacy, 

zastanawiając się nad potrzebami kraju, wypowiedzieli jednomyśl­
nie to przekonanie, że nie dosyć dotąd korzystaliśmy z środków 
jakich postęp i swobodniejsze urządzenia państwowe' nastręczają’ 
a mianowicie, że nie dość staraliśmy się o sposobność do wymia­
ny myśli, objaśniania i pouczania się o stósunkach naszych na 
zjazdach wspólnych.

Z tego wychodząc, zalecano jako najłatwiejszy i najwięcej 
obiecujący środek kongres ęzyil zjazl dziennikarzy polsMoh, 
z którym tę wiązano nadzieję, iż ludzie, pracujący dla informacyi 
i kierownictwa opinii publicznej, nietylko że sami najwięcej po­
trzebują wymiany myśli i przedyskutowania zasad, któreby do je­
dności dążeń wiodły, ale nadto, że ofil też najskutecznićj jedność 
taką krzewić i ustalać w ogóle zdołają.

Przytomni na zgromadzeniu dziennikarze z zapałem myśl 
tę Przyjęli) a mnie dostało się zaszczytne polecenie, abym pier­
wsze takie zebranie zwołał według własnój rozwagi na czas i miej­
sce najdogodniejsze.

Wróciwszy dziś z Szwajcaryi, zastałem w domu odpis okól­
nika, który pan Antoni Sozański w tej samej myśli do dzienni­
ków polskich wystósował, zwołując dziennikarzy nadzie i 15wrze­
śnia do Krakowa do domu swego przy ulicy Floryańskiej No. 351, 
naprzeciw hotelu pod Różą.

Sądząc, że gdzie o jedność chodzi, tam się jak najskwapli- 
wiej do drugich przyłączać należy, nietylko, że sam chętnie zga­
dzam się na projekt pana Antoniego Sozańskiego, ale nadto w moc 
nadanego mi upoważnienia zapraszam wszystkich panów Dzienni­
karzy Polskich na tenże dzień 15 września r. b. do Krakowa, 
gdzie o godzinie 11 przed południem w domu pana Antoniego 
Sozańskiego niechbyśmy się wząjemnie powitać i poznać mogli. 
Dalsze kroki będą już rzeczą całego zgromadzenia.

Pisma polskie proszę o bezzwłoczne kiikarazowe powtórze­
nie tego mego zaproszenia, które prócz tego do każdego z dzien­
ników, o ile można i pamięć dopisała, rozesłałem. Proszę nadto 
o wczesne zawiadomienie mnie o tern, które redakeye i kogo wy­

dnia 26 sierpnia 1868.

słać zechcą oraz kto z współpracowników, korespondentów i p* 
jaciół tćj sprawy z własnój woli przybyć obiecuje.

Chełmno w Prusach Zachodnich (Culm in WestpreugSe.
*

Ignacy Danielewski.

GOSPODARSTWO. PRZEMYSŁ
I Z prćwlncyi, 28 sierpnia.

off)'HANS)« 
Projekt mający się utworz/ic.

polskiej szkoły ugrduómioznej przyszedł wreszcie do skutku. Wj ", 
lokrotnie ta ważua kwestya na zebraniach agronomicznych j f 
gazetach poruszaną bywała. Gdyby nie pierwsza dobroczy//'i 1 
ofiara powszechnie potynżajego nestora Wielkopolski i znanego;1 ■ 
swej gorącej sympatii dla rolnictwa i dobrobytu naszego, p. p’ij 
Cieszkowskiego, bodajby dzisiaj coś pewnego o nowym zakład/"7/ 
rzec można. Z pewnością każdy przyzna, iż p. hr. C. aż nad ' 
wielką ofiarę czyni, ofiarując na cel ten nietylko znaczną sul/n 
pieniędzy, lecz nadto swój folwark w Żabikowie gdzieby zaklP. 1 
mógł być urządzonym. Dowiedzieliśmy się o tern niedawno z 
respondencyi z Pleszewskiego. Ja z mej strony radbym zwrób 
uwagę na przedmiot, któryby .się może stał przeszkodą urząd:7 ń'' 
niu szkoły agronomicznej w Żabikowie. Lecz przede wszystkie 
o przebaczenie proszę tak szlachetnego fundatora, jako i ty/aku 
którzy są za projektem, aby zakład w Żabikowio utworzyć. V, 

Każdy bezwątpienia przyzna, iż młodzieńcy, chcący sjo J . . 
święcić rólnictwu, staną się wtenczas pożytecznymi w tymże j . 
wodzie, jeżli w każdej gałęzi, jaka w zakres rólnictwa wchód,'go 
dostatecznie bywają pouczeni, zwłaszcza praktycznie. Niechaj , 
przeto będzie wolno nieco o szkole agronomicznój wielowiejski 
wspomnieć, w której się z małym wyjątkiem sami Polacy ksztT/ 
ciii. Majętność wielowiejska, w powiecie krotoszyńskim, należą i-, 
do dóbr Borzęciczek, zawiera przeszło 3000 morgów areału, /’// 
cznie z łąkami i lasem, posiada dobrą pszenną ziemię z dobri ■ 
płodozmianem. Dobra tłorzęciezki prz"szły przed niedawni 
czasem w posiadanie hr. Stollberg-Wernigerode, który miano/ /. 
swym jeneralnym plenipotentem p. Reinholda, dzierżawcę 
lowsi i dyrektora szkoły agronomicznej. Gdy w r. 1857 powst >/ 
miała w Ks. Pozna ńskićm królewska szkoła agronomiczna, po» 
rzono takową p. Reinhold, znanemu powszechnie wzorowemu i /”/ 
spodarzowi Zakład więc w Wielowsi z stał dnia 1 lipca 1S f ‘ 
otwartym, do którego przyjęto pierwszą seryą uczni w liczbifP r i 
i to samych Polaków. W r. 1858 przyjęto drugą seryą uczni R,., 
samo, jak w roku minionym. W następnym roku 1859 przyj» // 
trzecią seryą uczni, tak iż normalna liczba uczni stanowiła f " ' 
Pierwszych uczni wyuczonych i zaopatrzonych w świadectwa trz. , 
letniego kursu wydał zakład w r. 1860. Popis uczni odbywał i/' 

niarh r.r.praupa. w nhf»pnA<Sni 7 'publicznie zawsze w ostatnich dniach czerwca w obecności 
lego kuratoryum i a ronomów z sąsiedztwa. Kuratoryum stan ,,, 
wili pan radzca ziemiański, pan Cbetkowski, dziedzic na Kuk ‘ 
nowie i pan Koeppeł, jeneralny dzierżawca z dóbr księcia Tkur ' 
Taxis z Benic. Językiem wykładowym był język polski. Lekc- / 
udzielali: p. dyrektor Reinhold o (rolnictwie) uprawie roli, chop? / 
inwentarza itd, pp. •Becker i Bielawski wiadomości elementan)„i.' 
głównie rachunki, jeografią i prowadzenie rejestrów gospodą,' 
czych. Miejscowy ogrodnik zapoznawał uczni z uszlachetnieni/1'/, 
drzew owocowych i warz» w. Pp. Bardziński i Becker o pszcz) A 
nictwie i jedwabnictwie. Powiatowy weterynarz o chorobach i 1, 
czeniu wszelkiego inwentarza. Uczniowie w pierwszym roku z 
łatwiali wszelkie pomniejsze prace ręczne, jakie w polu, ; podw /. 
rzu lub ogrodzie zachodziły, np. koszenie jarzyn, traw, grabień, / 
i kopanie wszelkiego rodzaju, bronowanie, pojeżdżanie, młócei.// 
cepami i zatrudnienie przy machinach itp. W drugim roku us ; , 
niowie bez wyjątku wszelkie prace załatwiali, jakie tyłki zach/, 
dzą ogólnie. W trzecim roku użyto ich do dozoru, do siewu zbó ’ 
również pouczali się w kuźni i w porządkach. Lekcye ndzielai 
bywały w czasie od 1 października do 1 kwietnia i to w wi 
czoruych godzinach, po skończonych pracach dziennych. Typ 
dniowo .udzielali lekcye: dwa razy dyrektor, cztery razy naucz; 
ciel elementarny. Każdą sobotę po południu weterynarz PszciJ 
nictwo i jedwabnictwo zostały uczniom udzielane w czasie sto/ 
wnym i na czasie będącym. Porządek, czystość, zgoda i zamilf 
wantę do gospodarstwa, były głównemi warunkami dla uczni. B¡ 
wyraźnego zezwolenia dyrektora nie było uczniom wolno nigdi 
się oddalić. W niedziele i święta obowiązani byli uczniowie ucij 
szczać do miejscowego kościoła, dla pozostających czytała! 
książka nabożna. W godzinach zaś poobiednich odbywały 
publiczne i wspólne przechadzki. Powtarzająca się opieszałość, i 
moraln:1 prowadzenie się, w ogóle każde przewinienia zostały 
rowo karąnev w końcu nastąpiło wydaleuie z zakładu. Rodź 
obowiązani byli swych synów na trzyletni kurt oddać i zao; 
trzyć ich w porządną odzież, bieliznę i pościel. Książki, oprą 
bezpłatnie pobierali. Przy każdym popisie rozdzielano pomiął 
uczni premie pień ężne, książki gospodarcze i inne różne a 1 
rzystne przedmioty Jaką korzyść uczniowie z zakładu wielozi 
skiego odnieśli, dowodzi najpierw praktyczne przyswojenie 
z każdym przedmiotem, pilność, zamiłowanie do porządku, t 
ralne prowadzenie się, ponieważ uczniowie nawet pod okiem mi 
6cowego proboszcza byli, który często dobre rady i nauki 
udzielał. Słowem niech każdy z chlebodawców lub pryncypati 
któremu urząd w gospodarstwie sprawuje były uczeń wielo» 
sklej szkoły, zda opinią o znajomościach lub korzyściach, jal, 
oui ztąd odnieśli. Prawdopodobnie się nie mylę, iż z małym “ 
jątkiem byli uczniowie wielowiejscy w polskich pozostają rai 
tnościach. Otóż to, co chciałem przytoczyć o szkole agrom 
czuój, która dla naszej polskiej młodzieży wielką się stała pn 
sługą. Byłemu dyrektorowi szkoły ugronomieznéj wielowiejski 
obecnemu jeneralnemu plenipotentowi majętności Borzęcki 
i Wziącbowa, również jego godnej żonie, należy się publicz 
podziękowanie oświadczyć. Pan Reinhold w samej rzeczy ut 
gał się zatem, aby wpajać w swych uczni to wszystko, co im i 
zbędnie było potrzebą. Godna jego żona często i zawsze p 
wdziwe serce macierzyńskie uczniom okazywała, bądź to w eh» 
gdy jaka kara spotkać ich miała, jużto gdy który z uczni cl 
robą był złożon, zważając, iż niejeden z nich był przeszło IS 
20 od domu rodzicielskiego oddalony. Niech to, co wyżój spiisis 
łem, będzie dowod m, iż folwark p. hr. C.w Żabikowie nie C; / 
kiem odpowiada na założenie szkoły agronomicznej. Ubolw 
trzeba, iż nie większą majętność przeznaczono na zakład agi 
nomiczny, gdzieby uczniowie te same mogli odnieść korzyści, j 
w Wielowsi. Znam bardzo wiele wzorowych i postępowych f “ 
spodarzy, w których obok rólnictwa i fabryk słynie pszczei ;
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ctwo, ogrodowiiictwo i wszelkie inne gałęzie w zakres rólnicK
wchodzące. Najstosowniej do urządzenia szkoły agronomiom 
polskićj, odpowiadają powiaty: średzki, śremski, pleszewski, k(®i^£ 
ski, kościański, lub który w Kujawach. Folwark w ŻabikoT 
w porównaniu do dawniejszego dziedzica, na wiele wyższym szq 
blu postępowym się znajduje i gospodarstwo jest uporządkował ~~ 
lecz areał, nie przewyższający 500 morgów piaszczystego żytnią 
gruutu, nie całkiemby wystarczył na wszechstronne wykształcę#*®; 
ucznia.

—- * 0 nawozach. Nie potrzebuję się tlómaczyć, dla cj 
i u nas już nie mało napisano, a ledwgo, chociaż o nawozach i u nas już nie mało napisano, 

nie bez skutku, i ja o nich znowu piszę? Nie potrzebuję się ti 
maczyó, bo doniosłość przedmiotu sama mnie tlómaczy, rówi 
jak ta nadzieja, że rozprawianie o rzeczach gospodarstwa wił 
skiego przecież nie zawsze pozostanie głosem wołającego na PI 
szczy, kiedy już dzisiaj nie jest rzucaniem grochu o ścianę, cl 
ciąż najczęściój bywa posiewem na opoce.

U posiadaczy większych gospodarstw, pisze znany nam ę* 
ski agronom Horsky w dziele swojćm „Gospodarstwo ptodoznB1 
ne“ (Fruchtwechsel-Wirthscbaft. Prag. 3861), pozakładano wif 
odpowiednich legowisk dla obornika, zbiorników gnojówki i f 
sprawiano pompy do niej, lecz dotąd (w 1861) tego za mało j®! 
cze (w Czechach, a cóż jiowiedzieć u nas?). Lecz i tam, g1“ 
to wszystko jest, ani obornik, ani jego ciecz nie mogą tak “ 
utrzymywane, aby nie traciły najwięk zej części amoniaku. 
szliśmy tedy do przekonania, ie potrzeba nadzwyczajnych śn’ 
ków, aby wesprzeć niedostateczną, a coraz bardziej zmniejszaj, 
się siłę roli. , .

Dla tego za granicą, mówi Horsky dalój, chwycono si{J 
od dawna innych środków, jako to: guana, mąki z kości, mat 
chów rzepakowych, chilijskićj saletry i t. d. Ja sam wyimJJ j 
bowałem w dobrach pod moim zarządem będących nad 2« 
centnarów guaua i tyleż mąki kościowej, oprócz kilkuset cet>t( 
rów pudrety.

Skutek bywał najczęściój wynagradzający.
Ależ w złe lata i roślinno-zwierzęcy nawóz nie skniM 

zaczem i po innych nawozach nie można spodziewać się n’cz^
Wydatki na kupny nawóz, chociaż mniejsze od wyd»»1 

na wytwarzanie obornika, są dotkliwe, ponieważ uiszczają 8'2 
razu gotówką w całej ilości. Tak mówi nasz czeski agron( 
i ztąd i z innych powodów przychodzi na myśl zaprowadzenia w 
ściwszego, niż dotąd bywało, obchodzenia się z obornikiem. .

Jakoż już w zimie z 1852 na 1853 użył on wiele ziem1 
pościel pod bydło, także na przj krywanie równe i na p.•dkta) 
nie warstw obornika na jego legowisku. Tak utworzyła się *’ 
ka ilość nawozu, ale ta oraz zapotrzebowała 5—6 takiej 
pociągów, chociaż dla oszczędzenia tychżo nie użyto jeszcze t, 
ziemi, ile jej użyć można było z korzyścią dla siły rodzajnej 1

Dla tego przyszedł Horsky na myśl wyprowadzenia ot) 
nika, gdy go nie można wprost wywozić na pola, w któr) 
ma być zaoranym, na pobliża tychże i tamże mięszani» 
z ziemią, którą należy kopać na miejscu, jak się to dzieje p 
cegielniach. .

Miejsca na skład obornika, około pól, powinny byd sM
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 199.
Niedziela, dnia 30 sierpnia 1868.

Po-ich być tyle, ile właśnie położenie pól wymaga, 
r ¡.v ziemię można kopać na sążeń w głąb.

i o ile się uda odchody bydlęce stałe wraz z ciekłe- 
J zi¿ wprost, to tak czynić, a wywozić je lub wprost na 

"A-orywać, lub na oznaczone miejsca składu, gdzie je można 
inięszać z ziemią. Składać zaś należy nawóz w kupy 

*°t«hste okrągłe, aby go deszcze nie wypłókiwały.
Korzyści z obchodzenia się takiego z odchodami bydlęcemi 

ch i ,,v być podług Korskiego te:
teyn , płynne odchody, zawierające przynajmniéj tyle azotu, 
ieg°. g zyżytkowują się w nawozie aż po tę małą część, która 

p. r Rocznie ulatnia.' Dawniej ledwie >/3 wychodziła na ko- 
kładfcsY to połknięta podścioiką, czy polana na kupę obornika, 

nad 21 Ponieważ w miejscach, na których ma się teraz przy­
wóz, ziemi żałować nie

nawet przydłużćj 
podczas fermenta,

rząd; przymięszamem więiiszej ilości ziemi nabędzie orna war- 
i’stkii-ji większój miękkości, a często dozna mechanicznej popra- 
i Wskutek «trafionego stósunku do przymięszanego materyału,

» ' doznać i chemicznój poprawy, jeżeli dodana do odchodów
się ¿ ¡¡zwiera w sobie sole, których ornej warstwie braknie; 
nże ? g możliwóm jest i zepsucie oméj warstwy w skutek nie- 
rcM‘,p20 postępowania).
-baj | Widoczna, że agronom czesi izczególniój organiczne czę- 
iejskjickodów bydlęcych wziął ń% oko, co zapewne ztąd pochodzi 
ksztL na których gospodarował, nie były jeszcze 
ależ« jftórych jednakże roli i pr¡ ’ '
:u, wf’jo tego jest sposobność bez 
dobrj pieniężny nad ten, którego 
lawnLb o których natychmiast co 
ianoi ¿ofesora dra Moserapod 

WiDUngerfabrication). ł 
powal 'xawóz handlowy ma nMwięcćj odbytu w północnej i zacho- 
, P°w części Niemiec. Stacye badawcze (pżóbiercze), które się zaj­
mu j nnptrolą składów nawozowych, leżą w północnych Niem- 
:a U *a ;esj ich sześć. Stacya Salzmiinde wykazuje, że siedm 
cz,)i??Ar kupieckich prowincji magdeburgskiéj, przez nią (stacyą) 
zni 2', |..,waByęb, wyprzedało' w dwóch latach 201,000 centnarów 
>rzyjtu' (handlowego). Naczelnik; stacyi brunszwickiój, dr. btoh- 
viła f szacuje spotrzebowauie (roczne?) handlowego nawozu 
ta trł;115Zwiku na 200,000 cłowych centnarów, w co wchodzi około 
»Hdfosfatu (Superphosphat) i 74 guana. Gdy się do tego doli- 
>ści baczne spotrzebowanie latryny, to wypadme znamienita ilość 
t staikyegc nawozu na kraik, którego przestrzeń wynosi tylko 
^Wanstr. kwadr, mil.

Thud Dr Juliusz Lehmann, naczelnik stacyi w Pomrzycach (rom- 
Lekcb rtlá Górnych Luźyc, szacuje spotrzebowanie mąki kościowej 
dwE]ett»ie Saskióm, margrabstwie Górnych Luźyc O73/*—

’Matą mil produktywnej przestrzeni) na 80,000 do 100,000 
sP°4pów. '
aieniJ ’ peruwiańskiego guana, bogatego w azot, dowożą do me; 
^Mdch portów około 800,000 centn., prawie tyle ile do Belgu 
sh 5 ’tezo co potrzebuje Anglia. Ale bez porównania większem 
dm ą.'trzebowanie nadfosfatu i mąki «• kości.
pódwi K.flfosfat wyrabiają w mniejszéj części z krajowego mate- 
»biei (kości, snodium, fosforytu), w największej ze sprowadzanych 
|^ce4ych materyałów, jako to:
hu uf i) z guana z Baakeru; jeBt to rodzaj bogaty w kwas tos- 
;?acVy, ale ubogi w azot;
lŁi 21 z koprolitu z Essexu; są to szczątki zwierzęce, znajdu- 
!le“y. w londyński^ glinie, a zawierające 51—63% wapna z ko- 

’’ipjczy tam wapna (trójzasadowego fosforanu wapna);
W''łi z apatytu; pierwszy okręt miał sprowadzić pewny ham- 

aom z Hiszpanii, pochodzi zatém ten apatyt z znajomego 
w Lacrosie około Tuxillo w Estremadurze. Wapna ko-

‘i sub na 
Za< bydlę 

} z lj ?
einift-

potrzeba i nie należy, więc 
leżące, nie ulotnią się zna- 

:yi odchodów gazy połykać

wypłókane 
■ ■ lieszką ziemi można dodać, 
narażenia się na większy wy­

maga kupno nawozów han- 
olwiek powiemy, idąc za roz- 

pisem: „Fabrykacya nawo-

nauczi
jSjÄdu w Lagrosie około

po 3cie, prochu spodium i koprolitu z Essexu w bardzo miałkim 
stanie, roztworzonego 1 częścią kwasu siarkowego i 2 częściami 
gnojówki. Kwas siarkowy wynosi 75% wedle wagi téj ilości mąki, 
która ma być roztworzoną.

Materyały wymienione pod liczbą 3 dodają się wtedy do 
materyałów pod liczbą 1 i 2 wymienionemi, gdy oba przyjdą sa­
me przez się do wysokiego stopnia gorąca.

Do takiój mięszaniny dodaje się, po 4te, końskie mięso, zu­
pełnie zmacerowane gotowaniem w wodzie i późniejszem dodaniem 
niewielkiej ilości kwasu siarkowego. Po kilkakrotném przeszuflo- 
waniu mięsza się mięso zupełnie z innemi ingredyencyami, zaczém 
uzyskuje gospodarstwo nawóz do posypywania posiewów w postaci 
prochu, łatwo się rozdzielający i bardzo silny. Prócz tego nawozu 
wyrabia gospodarstwo w Kaibe kompost.

W królestwie Saskióm wyrabiają w niektórych młynach 
mąkę z kości nieodtłuszczonych ; produkt to najpośledniejszy, za­
wiera bowiem w sobie wiele piasku, a tłuszcz jego opiera się 
wpływowi wilgoci rólnój na zawarte w nim sole. _

Polewkę, tworzącą się podczas macerowania kości parą, mo­
żna przerobić, zebrawszy z niej tłuszcz, na klej (karuk) lub do­
dawać ją do wyrabianych nadfosfatów.

Nadfosfat wyrabia się z mąki kościowej dodaniem do 63% 
kwasu siarkowego, który fosforan wapna przetwarzajw kwaśny fos­
foran wapna (sauren phosphorsauren Kalk—Superphosphat ’).

Moser powiada, że w praktyce do wytwarzania nadfosfatu 
biorą więcój nad wyżej wykazany % kwasu siarkowego.

Na przedmieściu Linden przy Hanowerze fabryka nawozów 
jest połączona z rakarnictwcm koni, których mięso, wnętrzności, 
zęby miękczą się parą, suszą i miałko mielą. Moser wziął sobie 
próbę z kupy znajdującój się w magazynie. Chemiczna analiza 
wykazała w tym nawozie wody 9%, azotu 8.6%, a kwasu fosfo­
rowego 8%. Wedle zawartej w sobie ilości azotu i kwasu fosfo­
rowego wart ten nawóz około % tego, co równa waga peruań- 
skiego guana.

Moser wynurza życzenie, aby Austrya na dopiero wymie­
nione źródło nawozu zwróciła uwagę, na jaką ono sprawiedliwie 
zasługuje. Wcale nie będzie przesady żadnej, mówi Moser, gdy 
przyjmiemy, że w tóm państwie padłe bydło obliczyć należy na 
cztery miliony centnarów, z których zaledwie 40 pet. (jako skóry, 
zęby, rogi, kości, tłuszcz) zużytecznia się. Jakiż nie byłby już 
pożytek, gdyhyśmy sumę tę domyślną podzielili przez trzy 
i ilość wymienionego naostatku nawozu oznaczyli na 300,000 cen­
tnarów ?

Nasza prowineya (Galicya) pewnie nie za wiele, ale za 
mało produkuje obornika, zwłaszcza, że gospodarstwa płodo- 
zmienne nawet na obszarach dworskich są po dziś dzień białe- 
mi krukami, i, że gorzelnictwo, coby się rok roczoie. dźwigać 
miało, coraz bardziój upada, a to dla opodatkowania, stają­
cego wbrew produkcyi, opartej na rachunku, bez którego chyba 
wielcy kapitaliści gospodarować mogą dla zabawy lub dla do­
świadczeń.

Na zakupno guana i chilijskiej saletry prowineya nasza pie­
niędzy nie ma.

Gipsu ma dosyć, szczególniej na Pokuciu, ale i ten dla bra­
ku stosownych młynów i łatwej komunikacyi mało się po kraju 
rozchodzi, a chociaż i przyjdzie do tego, że się rozchodzić będzie, 
to przecież roli nie doda fosforanów, a zatém tylko pośrednio 
obdarzać ją będzie, wpływając korzystnie na wzrost koniczyny, 
grochu i wyki.

Potrzeba nam tedy i bardzo potrzeba fabryk, wyrabiają­
cych nawóz z odpadków mięsnych zwierzęcych, z kości, sadzy ko­
minowych, popiołu, odchodów ludzkich*).

Fabryki nawozów, znajdujące się w kraju, powinny o sobie 
znać dawać, powinny się poddać kontroli towarzystw agronomi­
cznych, a odnośnie ustanowionym przez te analizatorom chemi­
kom, a nietylko, że same ujrzą się spowodowanemi do większego, 
niż dotąd ruchu, ale nie iedneso do nodobn^h przedsiębiorstw z-

dla uzacnienia, dla pokrzepienia, uchrobrzenia swego; ale to tylko 
przypominam, że rola jest matką karmicielką ciała, które po­
winno być zdrowem, aby w niem mogła
dusza.

zamieszkiwać zdrowa

— * Telegrafy zajmują teraz Paryż finansowy. Nowy te­
legraf podoceanowy, którego budowę rząd poruczył dwom ban­
kierom: paryzkiemu i londyńskiemu pp. Erlangerowi i Reuterowi, 
ma być skończony w ciągu roku. Drut pójdzie z Brestu do Saint- 
Pierre-Miguelon (Terre-Neuve); a ponieważ nie może dotknąć ża­
dnego państwa obcego, pójdzie następnie przez zatokę ś. Wa­
wrzyńca, wzdłuż wybrzeża amerykańskiego, okolic New-Brunszwik, 
New-Hampshire i Massachussets, zkąd dojdzie do Nowego-Yorku. 
Długość téj linii telegraficznej wynosi tysiąc mil geograf. Podoce­
anowy drut angielski jest pod każdym względem mniej korzystny 
dla publiczności. Najpierw droga daleko dłuższa. Telegram wy­
słany z Paryża dobiega drogą lądową do Calais. Ztamtąd prze­
bywa ciaśninę Kaletańską drut angielski. Zatrzymawszy się w 
Londynie, telegram paryzki dalej rusza lądem aż do drutu mo­
rza Irlandzkiego; przebywszy je, bieży znów drogą lądową irlandz­
ką; po nowym przystanku dobiega drutu wa'enckiego w Irlandyi, 
a na ląd wychodzi w Trinity-Bay. Zkąd przesyłka depeszy lą­
dem do Placencyi a ztamtąd znów podmorską drogą do wybrzeża 
angielskiego w Ameryce do przylądka Breton, gdzie depesza wcho­
dzi na linią amerykańską lądową.

Francuzkim drutem, który powiąże dwa światy, telegram 
pójdzie prosto z Brestu do NowegoYorku bez przestanku. Pier­
wotna cena przesłania stu liter, naznaczona na sto franków. Przy­
chody telegrafu francuzkiego będą pewno znaczniejsze niż angiel­
skiego, gdyż będzie tańszy.

Początkowo w Anglii przesłanie jednej depeszy złożonej ze 
stu liter, kosztowało 500 franków. Od ostatniego grudnia tele­
gram z Londynu do Nowego Jorku kosztuje tylko 250 fr. Współ­
zawodnictwo francuskie spowoduje niechybnie nowe zniżenie: de­
pesze anglo-amerykańskie dojdą do stu franków. Wiadomo do 
jak ogromnego zysku prowadzi taniość, jest to loiczne zniżenie 
taryfy. Dowodem następujący przykład, wyjęty z historyi francu­
skiej telegrafu. Pierwszego roku administracya w całej Francyi 
wyprawiła tylko 48,000 depesz. W r. 1867 wysłała ich przeszło 
trzy miliony. Angielska kompania podoceanowa telegraficzna od 
czasu ostatniego zniżenia miała 32,000 franków dochodu dziennie, 
a jéj akcye przynosiły sto od sta. Francya, która przez swoję 
pozycyą jeograficzni włada całą siecią telegraficzną Europy, do­
starczy pewno nowej kompanii jeszcze większych korzyści. Po­
wiązanie Francyi ze Stanami Zjednoczonemi będzie nietylko dzie­
łem nader uzyteczném dla polityki, handlu i przemysłu francu­
skiego, ale i dla interesentów całego świata. Przedsiębiorcy liczą 
słusznie na ogromne zyski: od drutu angielskiego francuski tém 
wyższy, że to będzie droga najkrótsza, najpewniejsza i najtańsza. 
Telegraf może być lepiej urządzony, bo skorzysta z doświadczenia 
poprzedników i uniknie błędów przed nich popełnionych. W ce­
sarstwie francuskiém cena depesz także znacznie zniżona. Od 1 
sierpnia depesza złożona z 20 słów kosztuje pół franka zamiast 
franka. Od 1 listopada 1869 roku dwufrankowa depesza będzie 
kosztowała franka na całej przestrzeni terytoryum francuskiego. 
W trzech połączonych królestwach reforma jeszcze większa: za­
stosowano taksę jednostajną 10 centimów od wszystkich depesz 
krążących wewnątrz kraju. Nastąpi to jednak dopiero na przy­
szły rok, skoro rząd zostanie właścicielem linii telegraficznych 
Anglii, Szkocyi i Irlandyi.

List, zastaw.: Zach.-prusk. (37,%) 76'/, płac, dto (4%) 
83% płac. dto (4%%) 91'/a żąd. Pozn. nowe (4%) 85'/4 płac. 
List, rent: Pozn. (4%) 8S% płac. Prusk. (4%) 88% płac.

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 51% żąd. Poż. 
naród. (5%) 55% płacono. Losy z roku 1854 (4%) 69% żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 80% płacono. Losy z r. 1860 ¿5%) 74% 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 57 płacono Poż w srehr. z r. 1864 
(5%) 61'/s płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%,) 114% 
płac. Rosyjsk.-polsk-obl. skarb. (4%) 67'/, żądano. Polsk certit. 
Lit. A. po 800 złp. (5%) 92 żąd. dto cząstki po 500 złp. (4%) 
97% płac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. ;4%) 65% płac. Listy 
likw. 56% pac. Włosk. poż (5%) 52%—% płac. Amer. poż. (6%) 
75’/8—% płc. Akcye kolei żela». Kol. mind. 127% płc. GaL-Kar. 
Ludwik 92% płac. Austr. franc. 144%—5% płac. Warsz.-wied. 
59%—% płac. Banfe! itd. Austr. cred. mob. 93’/»—4 płac. Pozn. 
prow. 101 żąd. Szląsk. stów. bank. (4%) 116’/, płacono. Certyf. 
hip. Hubnera (4'/,%) 100% żąd. Hansem. (4’/,%) 89 płacono. 
Henkel (4%%) 90 żąd. Meining. (4'/»%) 86 żąd.

Kurs gotówki 1 pap pleń. Frdr. pruski 113% płac., idr. 
1117« płac., suwereny 6 24% płac., nap. 5 12% płac, półiraper.
5. 17% płc. doli. 1. 127, płc. Złota w sztabach funt celny 466% 
płac. Srebra funt celny 29. 23% płac. Zagraniczne bank. 99% 
płacono. Austr.-bankn 89% płac. Rosyjsk. banku. 83% płac. — 
Dyskonto bankowe 4.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 64—80 tal.; 2000 funt, 
na sierpień 66*/« wrzes.-paźdz. 65'/, paźdż.-listop. — Icwiec.-maj 
64 tal. płac. 2yto: 2000 funt w miejscu 52—59 tal.; nowe 55 
—56'/«, piękne nowe 56% tal. plac.; na sierpień 53%—’/4—’/« 
sierp.-wrześ. — wrzes.-paździer. 53%—%—7s—%, paźdz.-listop. 
52’/«—%, listop.-grudz. 5L%—%, na wiosnę 51—50%—51 tal. 
płac, jęczmień: 1750 funt mały i wielki 45—55 tal. Owies: 
1200 funtów w miejscu 30—3 », tal.; szląski 32—*/4, galicyjski 31 
—7», z łęgu nad Wartą 31%—%, pomorski 32 tal. płacono; na 
sierpień 31%—% wrzes paźdz. 31% paźd.-listop. 81 na wiosnj 
32 tal. płac. Groch: 2250 funtów do gotow. 66—72 tal., na pa­
szę 58—64 tal. Rzep: 1800 funt. 76—79 tal. Rzepik: 75—78 
tal. Olej rzepiowy: 100 funtów w miejscu 9'/4 tal. żad.; na 
sierp, i sierp.-wrzes. 9% tal., wrzesień-pażdzier. 9%—%4 płacono 
i żądano paźdz.-listop. 9%—%,, listop.-grudz. 91/*— %, kwiec.-maj 
9%-%—’/„ tal. płac. Olej lniany: 100 funtów w miejscu 12 
tal. płac. Okowita: 8000% Trallesa w miejscu bez beczki 20% 
—‘/u tal. płac.; na sierp, i sierp.-wrzes. 19%» — % wrzes.-paźdz. 
18’/» — % płac, paźdz.-listop. 18—17’%» płac. 18 żądano listop.- 
grudz. 17%—% kwiec.-maj 18’/3—*/« tal. płac.

ćtelda wrofiaHskii, 28 sierpnia.
Żyto: 2000 funt ceny stałe; na sierp, i sierp-wrzes. 5O’/4, 

wrzes-paźd. 50—'/«, pażd.-lisL 497», list.-grud. 49% pł., kwiec.- 
maj 49 tal. żąd. Pszenica: na sierp. 66 tal, żąd. .jęczmień: 
na sierp. 53'/» tal. żąd. Owies: na sierp. 48% tal. żąd., kwiec.- 
maj 50 płac. Rzep: na sierp. 83 tal. żąd. Olej rzepiowy: 
ceny stałe; w miejscu 9% tal. żąd., na sierp, i sierp.-wrzes. 97„ 
żąd., wrzes.-paźd. 9 plac., paźd.-list. 9'/«, list.-grud. 9'A, kwieć, 
maj 9’/, tak żąd. Okowita: ceny stalsze; w miejscu 1973 
żąd. i pł., 19’/9 pł., na sierp. 19*/« pł., sierp.-wrzes. 19 pł. i żąd., 
wrzes.-pażd. 18, pażd.-list. 17’/,, list.-grud. 17’/u, kwiec.-maj 17'A 
tah płac.

Na targu:

zynl

— * MĄKA. Berlin, 28 sierpnia. Mąka pszenna Nr. 0 5% 
—7, tal., Nr. 0 i 1 5*/i»—4”/n tak; rżana Nr. 0 47«—4 tak, Nr.O 
i 1 4—3’/« tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 29 sierpnia. Mąka pszenna No. 0 6—67« *»1 N«

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy

piękna
86-92
83-84
68-69
58—60
36-37
60-64

178
166

śred.
84
80
66
57 
35
58

170
162

pośled. 
78-82 ) 
74—78 1 
62-64
54— 56

34 i
55— 56 )
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158 „
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iwior.ą w minerały zawiera­
ły Czechach, Tyrolu, Styryi 
i Zefarowicza.
podobnych rzeczy poszukuje? 
w głębokości, do którój się- 

isy karpackie, chociaż tępione 
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o materyału i nie powstrzy- 
Mogłaby go także większem 

iwstrzy mywać, i nie obarczając tegoż
itkami, uregulowaniem handlu bydłem i zbożem

lbe 
rą kość: 
rowniac 
natężeni 

iroeb.

saee^

gospoaarską.
i werabiają nawóz tak:

iezdatne :lo wyrabiania spodium, potrze- 
kładą je do parnicy zamkniętej i macerują 
3—37, atmosfery. Po 8 godzinach bywają 
szeniu — potłuczone i zmelte — przemie­

li dodaje się, po 2gie, krwi, a prócz tej

sierpni! r. b. rozstała 
.trzona é. sa- 
ioja BI żbteU 

rewnym zna- 
ąz ny donoszę.

We czwartek dnia 2'i sier-
pnia o godzinie 9 ’Ą de-
czorem w Wrocław: za-
snęła w Bogu po cStogićj
i ciężkićj chorobie

Slarya z SzydlouAikich
Borzewaka.

Pogrzeb odbędzie się W so­
bote dnia 29 sierpnia il go-
dżinie 10 rano, o czém
znajomych i krewnych za-
wiadamia stroskany ('5. 22)

Maż i rodzi na.

Otworzenie konkursu.
y-Królewski sąd powiat

Wydział I.
sierp, przed po Ind.

majątkiem handlu M

iięazi« gospodarstw, które ich prodi 
Jak większe miasta powini 

i urynatów, które to produkta ocz; 
się ich mieszkańców ochronią, a na
minową, kości, krew z jatek itd.,
winny wszystkie odchody ludzkie, ptasie, paoiiny, śmieci

uliczne, stawiarkę itd. przerabiać ua komposty, tyle przyc 
posypywania nikłych ozimin na wiosnę.

Na tein kończę, życząc krajowi posfcepu w kierunh 
zanym i tćm goręcćj go żvćzę, że on jedynie od szczi 
i usilności zależy, żc wnet doprowadzi gospodarstwa nasz 
szcza przy równoczesnym zaprowadzeniu płodozmianu, do 
zamożności, zaczerń łatwo będzie pomyśleć i o zbawienny 
nych kieruukach postępach, prowadzących do pomyślnoś 
wćj, która bez poprzedniego ubogacenia się kraju w 
względzie pozostanie pono na zawsze zagadką, na zawsze przed­
miotem rozbujałej wyobraźni i zawodnej nadziei.

Nie doradzam ja tu, aby o niczem nie myśleć, tylko o zbo- 
gaceniu roli, bo wiem, że naród wszystkie siły wytężać powinien

zakiaaać î 
zą miasta . 
pochłonąć 
gospodarst

ílretv

ei

i w ra- 
krsjo- 

każdym

') Co się dzieje z siarką kwasu siarkowego? Czy ta cze­
ka na przetworzenie się w sól jaką, np. gips, aż się dostanie 
do roli? ..

*) Obchodząc się z temi odchodami po belgijsku, możemy 
je użyć w stanie ciekłym. Mówię o uzyskiwanych na własnóm 
gospodarstwie. Przywóz tychże in crudo z miast opłacić się może 
chyba w bardzo małej odległości. Miasta, urządziwszy potrzebne 
zbieralniki i fabryki, miałyby same znaczne pieniężne korzyści, 
miałyby zasługę przyczynienia się do podźwignienia krajowego 
rólnictwa. _

cośkolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych przedmiotach w posiadaniu lub schowa­
niu mają, lub którzy mu cośkolwiek są win­
ni, wzywa się, aby mu nic nie wydali lub 
zapłacili, lecz owszem o posiadaniu przed­
miotów tych aż do 1 października r. b. włą­
cznie sądowi lub zarządzcy masy donieśli 
i wszystko, z zastrzeżeniem możliwych swych 
praw, aż do tegoż dnia do massy konkurso­
wej oddali.

Dzierzyciele zastawu i inni równo upra­
wnieni wierzyciele wspólnego dłużnika win­
ni o zastawach w ich posiadaniu się znajdu­
jących tylko donieść. (5232)

Grodzisk, dnia 27 sierpnia 1868. 
Królewski sąd powiatowy.

Wydział I.

¡Walne zebranie
Towarzystwa przemysłów.
w Poznaniu odbędzie się w 
przyszły poniedziałek, dnia 
31 b. m. o 8 godzinie z wie­
czora, na które Szanownych człon- 

¡ków zaprasza (5180)
Dyrekcya.

w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedane. ,

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnój 
księgi hipotecznej nie okazującej się za; 

spokojenia poszukują z ceny kupna, powinni 
się z takowemi do sądu zgłosić.

Środa, dnia 11 marca 1868.(2053).)

Księgarnia
Miecz. Leitgebra

wydała co dopiero

Sonety
Nadgoplańskie

napisał
J. Bi. S.

8vo, 36 str. 7'/, sgr. [5245 .

fodz. 11'A
lasa i Knola

ląpowai

1 poład
Gehrkic

wiadczei
wierdzei

wspólnego

rzyoyll 4o Poznania dnia 22 s 
a,doński z familią z Krześlic,

hr. Żółtowska

íerpnia. 
rzyński : 
gniewie,

Siernik,
Zimmer­

jier.
iGRI

< »rr.L 
chania 
łOTKJ

aieński z I 

tNCUZKi. Molinek

Grassma

RZYMSKI.

łichliński z żoną ;
I

Daków, Hedinger i
z fkoninka, iżne-

/lo.zKowa, Herber

elewski i Grabowski
Chrzanowski z Obie-

llOlhlj rUJ? CZ.AJUN1M u-oa
z Wrocławia, Szułczewski z uananorza. 
canowa.

T1LSNERA HOTEL GARNI. Clausen z Leszna, Krüger z Wy­
rzyska.

W udoaiości giełdowe.
ii.oszMłińsiik«,, 29 -ierpnia

Na giełdzie dzisiejszej nie zawierano interesów.
<41«łtin berllńgkn« 28. sierpnia.

Z powodu regulacyi miesięcznej (ultimo) obrót przy stałem 
usposobieniu był ograniczony.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (47,%) 97 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103' , płac. ObL pstwa (4'/,) 83'/« 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%) 119'/, płac.

"Nadesłano.
rawdzlwe fabrykaty słodowe,
oinbione i w najwyższych stanach.

Do liwcracta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie 
łowa Wilhelmowska ulica 1.

Berlin, 10 lipca 1868. WPana upraszam o łaska- 
re przcsitułie mi 12 butelek wyskoku słodowego.

v«ii WeyrMCh« jenerał pozasłużb., Schellingstr. 9.
Sassleben pod Calau, st. data. Pańskie piwo zdrowia 

koku słodowego służy wybornie mężowi men.u. Hrabina 
— Peszt, st. d. W roku bieżącym będę -/nówu 

potrzebował z pańskich fabrykatów » przezemnie wielu tak- 
tóryra takowe polecam i dobróm sumieiem polecić ihogę. 

Proszę mi przeto przesłać pudełko (pieniądze i t. d.). Z poważa­
niem uniżony A. Mcssl, król, profesor.

Ostrzega się przed sfałszowaniami!
Wszystkie w całym świecie sławne fabrykaty słodowe 

Jana Hoffa mają zawsze w zapasiei
Skład główny w Poznaniu u Kraci Pless- 

ner, Rynek 91, skład uboczny u Ił, JKeuye- 
bauera, Plac Willielmowski 10, u Th.

ohlyemnlha w Wągrówcu, u T. 
Podyórs/eieyo w Nakle, u J. S. Le- 
trinsohnu w Bydgoszczy i u Ernesta
Tegfpera w Nowymtomyślu. 15214.]

U

z wy: 
rur
wiele
¿e.

1'czitia do handlu poszukuje
J. Zapałowski,

[5193] ul Wrocławska 35.

Pan Józef Gościcki han­
del pod firmą 14. MoilńBUł 8 Spółka 
opuścił. — Wszystkich naszych debitorów 
upraszam, aby z zaległości swych aż do 1 
września r. b. uiścili się, wszelkie zaś pie­
niądze tylko mnie osobiście wręczali, albo 
pod adresem firmowym nadsyłali.

Poznań, dnia 26 sierpnia 1868. [5196J
K. Moliiiski i Spółka.

Pod No 4 przy płaca fflfcklewlcza są
od św. Michała na 1 piętrze do wynajęcia 
cztery pokoje, kuchnia, spiżarnia, sklep 
góra i drewnik obok wodociągów, gazu« 
wspólnej pralni i góry do suszenia. Podo> 
bne mieszkanie o trzech pokojach jest także 
na 2 piętrze. (4883'j

Poszukuje się nauczycielka 
Polka, muzykalna, do lOletniej 
dziewczynki. Adresować należy:
Inowrocław B. B. poste rest.

[5228]

Najlepsze węgierskie, słodkie jak cukier
wlmogron», jako też najdelikatniejsze 
błnte ńwłeee stearynowe i para­
finowe po 57« sgr. funt poleca w towarze 
dobrym i tanio tAletsclioff,

(5218.) Kramarska ulica No. 1.
Szanownej publiczności Jarocina i oko­

licy donoszę uprzejmie, iż osiedliłem się w 
Jarocinie jako praktyczny podinistrzek 
mii laristsł. Polecając się przeto do wszel­
kich prac w ten fach wchodzących, jak nie­
mniej do ustawiania piecy i angielskich ku­
chni podług najnowszych konstrukcyi, ręczę 
za dobrą i trwałą robotę i przystępne ceny. 

Jarocin, w sierpniu 1868. (5212.)
A. Fałszewicz.

Aukcja mebli itd.
W środę dnia 2 września sprzedawać 

będę najwięcej dającemu rano od 9 godziny 
w iokala aukcyjnym przy Magazynowej 
ul. 1 dobre meble iiialionłowe, 
jako to: kanapy, słoty, krzeało, 
łóżka z materacami, szafy, biur­
ko cylindrowe itd., jako też bieli­
znę, ubiory , sprzęty domowe 
i gospodarskie. (5211.)

StycMewalii, król, komisarz aukcyj.
Po ukończeniu szkoły budowni- 

czój w Höxter osiedliłem się 
w Toruniu. (5203)

Leon Olszewski,
budowniczy,

ulica Heilige Geist-Strasse No. 201 
na 2 piętrze.

Walne zebranie To­
warzystwa rolniczego
dla powiatu Inowrocławskiego od 
będzie się w Inowrocławiu w 
poniedziałek, dnia 
września i*. ł>. o godz. 
12 w poł., w lokalu p. Preussa, 
na które uprzejmie wszystkich 
zaprasza (5146)

Dyrekcyju____
O aż

■ niatowy w Środzie.
fepra

Sad

zice, 
:chnc 
3 sg

' składają«

1 fen.

¿likami w

I z ł

¡turze,

Grobla 3 B
jest 2 piętro o 5 pokojach, kuchni, oi 1 
października do wynajęcia. [5191]

Poszukuje się urznś« do składu garde­
rób męzkich Stary Rynek No. 64 w 
znaniu.

(5223.) A. Cohn,

Gkazye do Ameryki na okrętach pa 
rowyoh 1 Żaglowych wskazuje i zawiera 
ważne kontrakty przejazdu konces. ajent je- 
neralny, kapitan okrętowy t). Behmer 
w Berlinie, Riidersdorferstr. No. 17. Na 
frank, zapytania daje się każde potrzebne 
objaśnienie a pouczające druki przesyłają się 
franko. Parowe okręty odchodzą co sobotę 
a żaglowe dnia 1 i 15 każdego miesiąca. 
Ajenci przyjmują się pod korzystnemi wa­
runkami. (5233.)

Ankcya wina węgierskiego*
Z powodu zwinięcia handlu sprzedawać 

będę publicznie najwięcej dającemu w czwar­
tak dnia 3 września rano od 10 godziny 
przy Wrocławskló] ulicy No. 13/14 wielką 
partyą lek bici« i staryci« win wę- 
ulersUlcl«, jako też o 1 godzinie do­
bry inatrumeot fortepianowy.

ItycMeifttki, król, komisarz aukcyj. 
(5210.)

Wilda 9 są 2 pokoje od ś. Michała do wyn. 
_______________ [5237J._________________

Świeży

cement portland.
poleca jak najtaniej [5247].

Rudolf Rabsiłber.

Wyskok słodowy
R. Zimmermanna

podług metody J. Hoffa, zawdzięczając swej 
doskonałości i tantój cenie ogólne rozpo­
wszechnienie, został przez pierwszych leka­
rzy berlińskich i mnóstwo wiarogodnych od­
biorców za zupełnie równy fabrykatowi 
Hoffowemu uznanym, a polecenia ich świad­
czą o tych samych dobroczynnych skutkach 
w różnych chorobach. Wyłączny skład na 
W. Ks. Pozn. u pana lig'. Ji. Baamieó- 
skieg-o w Poznaniu, ul. Wilh. 18. [5246].
i do ♦eSwr®<,«nej ioieryi bu-

d«,»y tumu koluńskleeo, 
wygrane tal. 25,000, 10,000, 5000. 2000,
1000, 500 itd. po jednym talarze sztuka są 
od dnia dzisiejszego do nabycia w Poznania 
u IlcafosMÓ (M. laiimkowski), ul. 
Wilhelmowska 24. [5236].

Dla
Dnchowieństwa!

szanownego

Skład mój poleca wielki wybór goto­
wych rewerend, paletonów, surdutów 
i płaszczy podług przepisu sporządzo­
nych z jak najlepszych materyi i po 
jak najtańszych cenach.

Właśnie wyszedł z druku:1’owencr
Uwagę zwracam na firmę
moją A. Colin9
w Poznaniu przy Starym Rynku obok

kupca Antoniego Schmidta N" 64. 
Stalunki. pozamiej jcow ?. tryl onywa się 

natychmiast po nadesłaniu miary z o-
21.’ema.

na rok 1868«
2 sgr., oprawny 1 tal. 12'/a sgr. 

prenumeratorów jest do nabycia po cenie subskrypcyj- 
sgr. za broszurowany i 1 tal. za oprawny egzempl.

Ludwik MerzbacŁ.

Subjekt handlowy, zaopatrzony w po 
lecenia, znajdzie miejsce w moim haidlu 
towarów kolonialnych. [5204]

__J. N. Łeitgeber.
Bardzo dobry i ładny wyżel kompletnie 

wyuczony jest do nabycia w Kajewie pod Ple­
szewem. Mornobis.

Abonament
;e 5,$jua Krakowskie Wydawnictwo O»yt«lafeLu-l 

dowój przyjmuje: Główna ajeneya
rfdle T. Sniegocki w Bydgoszczy. ' 
ryka-lRocznla bez premii 2 tal. 26 sgr. Z •,»»;• 

mią, którą stanowi kalendarz 1869 i pora ł' 
królów polskich 3 tal. 10 sgr., za przesłanie:«' 
powyższej przedpłaty abonenci Wydawnictfo 
franko odbierać będą,, [61(31).

Registra néj,
Dla 
t. j.

Cena 1 tai
PP- 
25

yaśdziarslka 1868 prsad poła- 
Sßlw» s lv

Prawdziwe cygara ha- 
wauskie w> brakowane
znowu na składzie w zapasie u

üfig[ona Tatevlcif
[5089] Kramarska ul. 19 (Keiłera hotel).



6
Al»« poUaje

terze za 100 tał. dc 
młod. Nowa a}. 4,

cuchilla
ynajęcia u B

na par- 
1. Zadka
(5213.)

Hoffmanna

Słownik, powóz,
stoły, krzesełka, szafy i 
sprzęty domowe, używane, — na 
sprzedaż Wielkie Garbary No. 55. 

[5142J

szory,
inne

Odłożyliśmy partyą zeszłorocznych wioseiimych i zi- 
lnowych okryé i polecamy takowe za połowę 
ceny zakupuéj.

W. Kukuliński i Spółka.(5238)’

Korzystne Rupno dla panów!
Skład mój poleca wielki wybór gar­

derób męzkich, jesiennych i zimowych 
z materyi francuskich i niederlandzkich 
i liberyi wszelkiego rodzaju podług naj­
nowszego medelu paryskiego i angiel­
skiego sporządzone po jak najtańszych 
cenach, jako to: garnitur jesienny, 
składający się:

z żakietu, spodni i kamizelki od 8 tal. 
począwszy,

zimowe paletony od 7 tal. począwszy, 
twiny, płaszcze warszaw, od 8 tal. „ 
surduty czarne od 7 tal. „
spodnie z kortu dubeltów, od 3 tal. „

Uwagę zwracam na firmę

”j' A. Cohn,
w Poznaniu przy Starym Rynku obok 

kupca Antoniego Schmidta No. 64.
Stalunki pozamiejscowe wykonywa 

się natychmiast po nadesłaniu miary 
z odzieży. (5220.)

Drelich do chmielu,
w najcięższym gatunku,

Miechy do zboża,
do uniki,

Letnie dery na konie.
------ — [49941

Dery podrólowe,
Tvokli-y watowane,

Dery do spania,
poleca jak najtaniej 

RynekPoznań. Rynek No. 63.

Koben Schiaiidí-

(dawn. Antoni Schmidt.)

Broń myśliwską
fabrykat Jlóz. Ołlermttnttn

puszkarza w Kolonii n. R.
■:dyny medal w Bydgoszczy 1868.

‘-aki ...................... pocz. od 2% tal.
Dubeltówki................................. 5% „

damasc. i patent.
•UH,

, narożnik Prane. uLlLefoszówki 
zój okolicy Berlina,! ' olwery, 

liskości opery, ulicy .1 ■■ " o rodzaju poleca
przy dwutygodniowej próbie 

■ gwarancyąJ«iz Offermsetua fili u,
Królewiec w Pr. Tragh. Pulyerstr.

Król 
. me 

ącćj

pał,
b'kal

acu,

ery,
mleć

10%
22

Sprzedaż 
znańshie

wyłączną na W. Księstwo Po-

Fortepianów i pianinów
z sławnej obecnie w całym święcie fabryki p. f). BeeSlSteina 
w Berlinie, liweranta nadwornego JKr. Mości itd. przejąłem na 

i polecam takowe po cenach fabrycznych.polecam takoweS. J. Wendelsohn.
Cenny, mało używany polisandrowy fortepian kon- 

certowy p. Betsy w Wiedniu jest stosunkowo tanio do 
sprzedania. (5241)

siebie

. î biografia lieiiioraMów,
wykład praktyczny téj słabości.

Dzieło Dra Audrz. Lebel, rue de l’Echiquier, 14 — w Paryżu.
Metoda bardzo skuteczna, uśmierzająca boleści we 24 godzin, leczy bez obawy 

wpędzenia wewnątrz. Pigułki i maść z majeranku, roztwór benzoesu z aluminem (ben- 
zoate d’alumine) stanowią podstawę téj metody leczenia. Po licznych doświadczeniach, 
dokonanych w szpitalach we Francyi, potwierdzone zostały przez fakultet medyczny 
w Paryżu i dozwolone przez komitet lekarski w Petersburgu. (3751.)

Dostać można w Poznaniu w aptece p. dra, Mankicwicxa.
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C.Kassi
«

z wątroby świeżego stokfiszuP‘HOGG 1ÖÖ

przeciw siabościoBi piersiowym, skrofu­
łom, wydiudmemu u dzieci, zadawnio­
nemu kaszlowi i ogólnemu miabiaiia. Przyjemnego a 
i taiwy ¿8 zażyci#, taszczył»# w«eś»»ka. », me Casii- 
gSone w Paryżu.

BSerSIrs, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 Bcrllra,

Restaurant français
Chai'les JïiâïisiH

Pewien lian.ciel, od kilku 
lat istniejący, jest pod korzystnemi 
warunkami z wolnej ręki 
do nabycia.

Bliższych szczegółów udzieli 
Admin. Dzień. Pozn. (4207)

Podczas bytności mojej w Giczyni 
łem tyle szczęśliwym, żem dostał kilka 
skich ;t!»M(erbów |tr»ec:w 4^1 
gniot Rona a przez użycie ich stra przez użycie ich stra^n 
nietyłko odgniotki lecz i usunąłem ból ‘W 
mi dolegał przez 2 lata. Przyślij mj

Wiedeń, 27 lutego 1867.
Si o. 4. Sellad««], p,

(4559.) Stadt - Buttermarkt No n 
Chlubnie znane te po' u

poleca 
kąpie- 

publicanolci pb
,,.5234|.. ______

w:i p@>'nr;ućj, że
fee

:ię na powiat bukowski 
yentury jak w ogóle

¡ au

U

rzybory myśliwskie 
w wielkim wyborze

pod każdą
[4890J

18.

prosimy o udawanie si. 
we wszystkich sprawach ase

Buku
ę do rzeczoneg 
^kuracyjnych dl

-AJ ił je- neraltta
^rlićskteg' Towarzystwa zabezpieczenia bydła

Veritas.
Bracia Beiss.(5215k

Edward Seiler
Legnicy.

Największa fabryka fortepianów
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Langlet et Cie Successeur
I©. linter «íes« ¿ira,de« 16.

Réunion de la société polonaise

Déjeuner à la fonrebetle
et

Diners à tontes heures
Grands- et petits -Bekas de Société. (2O2Ö.)

PILULES ce HOGG
<0»
o

38
®
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AUX FERRUGINEUX

NOWE SltODKI

lekarskie x czystej Pepsiny 7, połączeniem «lass.

Przygotowane przez P* T. P. HOGG aptekarza, na ulicy Cutigbase, 
N* 8 w Paiylu.

i pepsiny ulywają z^ pn» 
ogolę przeeiw oslabseiun i

f demi
CS

i* Pożywne Pigułki P* Hogg z ukwa nonżj 
iw beleścioni w źotydku, niestrawności i w 
zepsuciu żołądka.

Wsielkie pokarmy stanowią mbstaueye nieprzerobione nie naoj^c« 
dostarczyć zasilającego pożywienia, a latem utrudzają tylko iohjdek, 
który ich przetrawić nie jest w stanie.

Jedyny tylko żrodek Pepsyna nkw izona (la Pepsine acidifiée) jest 
nieomylnym dla przerobienia pokarmów w substaneye poiywne. (Trud»« 
trawienie i kousumpeya dzieło D1* Cortisart nadwornego ieknuza Ce­
sarza Francuzów.)

Cena za flakonik trzechsciennego formatu «uwierającego 580 ¡ñgniuk 
S franków.

8* Pigułki Pepsiny w połączeniu z fclazeni odkwaszone» przez w»- 
doród P" Hogg ulywają się przeciw brakowi regularnego oeiyKzaaia, 
nieregularnemu miesięcznemu odpływowi u kobiet, przeeiw upłtwem i 
db wzmocnienia wątłych organizmów.

Pepsyna w połączeniu z żelazem i z iodsrn łagodzi skutek tych dwóch* 
ciał ostatnich jakkolwiek skutecznie ab drażniąco działa

dzi wrażliwych in erwowych (Rozprawa przedstawiona pzi 
miii medycznej). /■
Cena za flakouik trzecliścieńhego fonrntu zamenjfeego 188 

4 franki ; za pot flakonik Ï franki 5 cent.
3* Pigułki z Pepsyny policzonej z ¡adera niepodlegajfcy» rockta- 

iowi używają się przeciw słabościom Arofuliezny®,
»yfilitycznyra, a często dla leczenia anchi', wyeieóowais i 
hienia orgaaizmu.

Cena za fiakonik zawierający 488 pć$&&, 4 feaat&i | aa pot 
keatk, > branki U centymów

m^loroczne., również paletoty 
wioseime wyprzedaje po cenach zna­
cznie zniżonych [5175]

K. LISZKOWSKI.
Tekturę smołowcowaną ogniotrwałą,

adowoflnionój trwałości z 13 już lat istniejącej mej fabryki, 
.sto.ołk* destylowaną i zwyczajną z wę- 

sasialt polecam i podejmuję całkowite po-
kn.-ęj» ttłaeŁOw według metody najlepszej. (5169)

1 .Krzyżanowski.
j , s r Rahilher w Poznaniu,

przeładowali, węgli kamiennych, 
komisyjny; i incosso' " ,'**(*'*»i ifruiifearli hraju 1 zagra*

• , '' i najtańszej i najako .r.tniejszej usługi,

betłw parowych, machin i mebli
na najbardziej di tego stósowi tycK we-ach. [4778]
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jymfatycxnym i

dających na 
nyzktój aia-

Sławne razf nwieUÓM. z p«- 
woiiu swych ził»n«ml- 
tych własności pracz wic­
ie p«swag leknrahlrli z»- 
leeane .(4889)

Herseburgskie
¡czarne czyli gorzkie piwo|

poleca się niniejszem jako uznn» 
zzy śrraiieli posilający. 
Cezsw zląd butelki 4 sgr. 

przy frankowanym zwrocie butelki 
wynagradza, się 6 fen.
SpraćiSającyzs« as drugiej 

rętki odpowiedni rabat.
IHerseburg n. S., 1S©8.

Karól Berger,
browar miejski.

Stósowne mianowicie do wywozu.

tuzin po 10 sgr. poleca Z. Zadek, ¿i. rJi
;sssa - 
é defll
û L.. '

Médaille de la société 
scienses industrielles de pa¡T

Frccz z siwcaii «losa,,’
Melànogène £

Pirquemare amé w Rouen!» ï 
Do natychmiastowego far»«!®

|j5KQUtmt£ wauia włosów i zarostu we wgjtlet 
stkich odcieaiai h, bez niefAtó, 
pieczeństwa dla skóry, —glświf

|dek ten farbujący jest najlepszy cy»h 
wszystkich do tycbczasowycli. [Jsęądcz1 

Skład en gros u pp. Wolff i syn eżkfi 
Karlsruhe, w Poznaniu u ‘ fKwa
DESFOSsE Succ.r de M0NTIGNYW,

,sty
'orf
;

Słodkie wę­
gierskie winogro­na g wíelkíemi ja go­
das 1 polecają

W. F. Meyer i Sp.,
plac Wilhelmowski No. 2. [5244],

Kurki przeciw asint
aptekarza Aicwasseup. ' r. 

Leczą rychło i niezawodnie astmy. -* 
stać można w Paryżu u wynalnzc rrśi© 
de la Monnaie 19; w Krakowie u p. bLt,
w«»»m MiczyńsiŁiejpo; w Poznarf" * 

- |2fgtdra fffiankletvl«?.»:

-0 ]

iirteryjską

sól kuchenną
sprxedtaje w pleinben». 
zzycto rastcehach raryglual- 
zzych « mettra tS3 fura«. ?.£»

3 tak 16 sgr.
Adolf Ascii 9

Ogłoszenia gospodarskie
Zgromadzenie rólników poiiL— 

Obornickiego nie odbyło się 
b. m. lecz odbędzie się w jjjz- 
dzielę, dnia 30 b. irfj 
3 godzinie po południu u [<’] 
Głowińskiego, na które zapI 
sfa _ Djrekfcja.

Posiedzenie Tow. ról. przem'^ 
odbędzie, się w Śremie dniak- 
września O ll godzinie pn v 
południem. (518^"
~0d '

[5,225], ul. Zamkowa 5.

'lasS@
z moich fabryk jak następuje: w poniedzia­
łek i czwartek z dóbr pana Chłapowskiego 
w Bonikowie, we wtorek i piątek z króle- 
wsko-niederlandzkich dóbr w Bacocie, w śro­
dę i w_ sobotę z dóbr paua freskowa. w Bo­
lechowie a w pośród z mego folwarku w Czo- 
łowie. Polecam takowe w pół funtowych for­
mach z moją firmą S. Kistler, także i w ca­
łych i półgarncach.

H Kistler,
Wodna ulica 26.(5240.)_________

Naturalne wody mineralne
najświeższego nalewu jako i sole ltąpielne 
z Krenznach, Rchtne, Kołobrzegu, sól 
morską itd. poleca

SSp. RSarahiewIcz, aptekarz, 
(5239) Wilhelmowska ul.

Kurcze epileptyezneLíwielkącho- i
robę) leczy lekarz specyalny dla epi- 
lepsyi dr. <8. fóillłseb, Berlin, Ja- 
gerstr. 75. 76. Zamiejscowych listownie. 
Przezeszło stu już

amtejscowycłi
uleczonych. (.4283)|

Do a. ys tdego względniema
<Slse cierpiący «h na jraajjiurę. 
Sławny baisaan rupturowy, które­

go wartość wysoka nawet" w Paryżu uznaną 
została, który przez wiele powag lekarskich 
doświadczony został, a w wielu tysięcy przy­
padkach sprowadził kuracyą szczęśliwą, spro­
wadzony być może każdego czasu listownie 
wprost od podpisanego, po 2 tal. za przesła­
niem pieniędzy, ponieważ zaliczka nie może 
mieć miejsca. Dla nie bardzo zastarzałej 
ruptury jedno wystarczy pudełko.4. J. Bór. Ensessluit w ©¡tais p««l 

Sż. fiSislfiesii (Szwnjearya).
Z kilku tysięcy świadectw ogłasza się tyl­

ko następne z nowszego czasu.
Panu .5, 4. BSr. Eisetrahsit w ©¡ais 

pod §«. ©Sailesa poświadczam niniejszem, 
że wyrobionego przezeń balsamu użyłem w 
kilku przypadkach, że zawsze miałem spo­
sobność obserwowania pomyślnych skutków 
po jego użyciu nawet u starszych osób i w 
zastarzałych cierpieniach.

Mianowicie polecenia godnym jest balsam 
ten u dzieci, u których obserwowałem w kil­
ku przypadkach, że w krótkim czasie wyle- 
leczone zostały.

Stary Beruń, 1 lipca 1868.
Obw. rejen. opolski.

[47481. Dr. Starli,
król, lekarz sztabowy, 

medyk, chirurg i akuszer.

(Snrogit pokarmu ©acierzyńskiego).
Liebig-Liebego

środek psfŁarm«vy w formie 99rozpnsïèzAlnéj!u
/

(sławna zupa Liebiga w próżni skoncentrowana i przez proste 
1’oaę^isizezieiiie w mleku gotowa!)aptekarza tl. Pawła Ijletee Dreźnie.

-----------—-------- ■

Dalsze d^siesieoia o jego skhtecztiośei;
Buchhalter kasy, wojennój Jan Wissbelosarara w Hanowerze.

„Na preparowane przez aptekarza pana-J. Pttwla SAebe w DrezuL pożywienie JthebSga 
ićj jako surogat pokarmu macierzyńskiego dla niemowląt zwracam chętnie uwagę matek i lekarzy, po 
eczki uderzająco rzeczywiście skutkował. Dziecko to, które przed użyciem

spokojne i widocznie chudło, jest teraz spokojne i przychodzi do siebie w sposób 
usilnie preparatu tego.“

niespoi
zupełnie było wynędznione, 
wdziewany wcale, tak że ni

w formie troaspn» 
tieważ preparat ten 

zawsze było nie-
nie mogę nie polecić

Pan M, SSrnere w KolloU telegrafuje pod dniem 8 kwietnia:
„Zapas wyczerpnięty. — Popyt wielki. — Oczekuję nowej przesyłki częścią pociągiem pospiesznym łub pocztą.

Dr. med. p. .Buite w Szweclnie pod dniem 16 kwietnia:
W praktyce mojej zapisywałem ponownie pański ńrwdeSi ¡pożywny łLAebl&a 

dowolniony. Ponieważ mianowicie żona moja z wielkim pożytkiem i chętnie go używa, przeto 
spuścić mi Pan możesz 50 butelek do własnego itżjcia.“

Skład w Poznaniu u aptekarza p. A. JFfiilila „Czerwona Apteka“, 
w Stęszewie u aptekarza p. Zwelg*era«

i ze skutków jego bardzo byłem za- 
zapytuję się niniejszym, za jaką cenę

[5217]

Naklafitiffi i cscioniaini Lsów.ika Meisbaeha »PesuMäß,

1 października r. bT 
zaraz potrzebny jest rządzi 
dóbr (5000 mórg), dobre r 
jący świadectwa, rzetelni} 
energiczny, z polską i niemie" 
buchalteryą obeznany. Kaii! 
potrzebna. Zgłoszenia przyj 
się pod adr. R. U. p rest. IoowB*ocław.| 5[

Elew stwsä»M«S«rezy z
cbmia

- ;-------------- dobrą
duitą znaleźć może natychmiast umięś­
nię w Dominium CzerllEle pod Gołaiic;

____________[5166 j______

żonaty, do 
mi polecony świadectwami, bii 
w obu krajowych językach, 
dzie pomieszczenie od 1 paźdz| 
nika na wsi. Zgłosić się mo 
pod adresem A. 5E. Uwili 
poste restante. (518H

OjKrndnili. zdatny do wykonania! 
nowszych zakładów ogrodowych .jak i: 
wszystkiego, eo się tyczy ogrodowni: 
a przytem dobry myśliwy i zarazem moi- 
zastąpić miejsce lokaja życzy sobie prz^ 
miejsce od Nowego roku. Żona jego l 
likuje się do zastąpienia miejsca gospel 
dla tego zaś opuszcza swe miejsce, iż oj. 
dnika żonatego trzymać tam nie chcą, Szi 
góły w eksped. Dziennika. ‘ (5221

W zakupnie 1 sprz® 
dąży dóbr, lasów, B' 
polek, jako też w I11K 
resach komisyjnym 
każdego rodzaju p 
średniczy (9$

Józef DadziejewsbS,
av Poznaniu, ul. Wrocławska t.

Dominium Jjwówek ]
Pniewami SDrzedaje do slCVr^ 
za pomocą ” lokomobili młóci 
pszenicę białą lszej ld^ż 
szefel po 3 tal. 20 sgr., ŻJj5 
lirzycę i hiszpańskie
2 tal. 20 sgr. (518jr°bisk

fen
rte,Do siewu

sprzedajemy tanio prawdziwe żyto pi
bo8sexow«)8,le ©o siewu w plołzei 
wanych miechach oryginalnych, selfryk 
dziale I Coreegasi, jako też W
gwarancyą świeżości itoalrzenę <%aln
czą, tymotkę, »mjf., frane., « pic 
ski rejgras, wyezjBsiee łąk»inn 
i pzrafĄczkę Baujtfeotwatą. (52(bh 

Hf. -Au.erbac
Transport szlachetnych

hanowerskich
otrzymał i poleca

w. Wilhelm El
Bydgoszcz. handlarz koni.

Ogród ludowy.
W niedzielę, dnia 30 sierpnia.

Wielka zabawa ludowy
ostatni koncert przed wymarszem kapA&t 
pułku pod dyrekcją kapelmistrza p. WaWrzi 
illuminacya, oświetlenie elektro-bengaltl 
ognie sztuczne, muzyka wojenna wraz łór 
rządzonemi pyrotechniczemi obrazami ddy <

Cena wnijścia 2 sgr. Dzieci płacą 1 sloc; 
Początek o 5 godzinie. aut

We wtorek, dnia 1 września.

Pierwszy końce'
hamburgskiego towarzystwa śpiewaków^ 
tetowych i kupletowych dyrektora

Bliższe szczegóły o tern później 

[5243]. Taub
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